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Gwarancja kraju dla obligów komunalnych. 


Podajemy wnioski komisji bankowej, dotyczące 
gwarancji kraju dla obligów komunalnych, które 
bank krajowy wydaje. 

I Kraj gwarantuje dopełnienie zobowiązań, 
wypływających z wydania obligacyj komunalnych 
Bankn krajowego I. emisji aż do wysokości pięciu 
miljonów (5.000.000) zł. wartości imiennej w ten 
sposób, iż regularną spłatę procentów i spłatę ka- 
pitału posiadaczom obligacyj komunalnych poręcza 
w pierwszym rzędzie specjalny fundusz rezerwowy, 
utworzony dla obligacyj komnnalnych, następnie 
Bank krajowy całym swoim majątkiem a dopiero, 
o ileby fnndusze wyżej wymienione nie pokrywa- 
ły zobowiązań wynikłych z wydania obligaeyj ko- 
mnnalnych, wchodzi w zastosowanie gwarancja 
kraju. 

I. Specjalny fnndusz rezerwowy dla obligacyj 
komnnalnych Banku krajowego powstaje: 

a) z frnktyfikacji trzyprocentowej rezerwy spe- 
cjalnej, pobieranej przez Bank krajowy 0d pożyczo- 
nej sumy w myśl przepisów Wydziału krajowego 
z dnia 24 kwietnia 1883 1. 19.511; 

b) z części nadwyżki dochodów Banku krajo- 
wego mianowicie z 30 proc. tej hadwyżki oddzielo- 
nyeh od owych 70 proc., które w myśl $. 62 sta- 
tutu Banku krajowego obracane być mają na po- 
mnożenie zakładowego majątku Banku krajowego. 

III. Pożyczki w obligacjach komunalnych u- 
dzielane być mają przez Bank krajowy gminom i 
powiatom: 

a) na spłatę lub ułatwienie spłaty wysoko o- 
procentowanych długów członków gminy: 

b) na inwestycje i przedsiębiorstwa prodnkcyj- 
ne, oraz zakładanie lub zasilanie powiatowych kas 
pożyczkowych ; 

c) na cele nżyteczności publicznej nie wcho- 
dzące w zakres bieżącej gospodarki gmiunej. 

Udzielenie pożyczki w obligacjach komunalnych 
gminom wiejskim, miasteczkom i miastom nieposia- 
dającym osobnych statutów, poprzedzać ma uchwała 
odnośnej Rady powiatowej, uznająca istotną poży- 
teczność i potrzebę pożyczki na cele powyżej wy- 
mienione, przyczem $. 36 ustawy o Reprezentacji 
powiatowej nie może być zastosowany. 

Tylko zaliczki lub pożyczki udzielane z fun- 
duszów słnżących na cele publiczne poprzedzać 
mogą pożyczki komunalne Banku krajowego co do 
zabezpieczenia rzeczonego lub pierwszeństwa do 
prawa egzekucji. 

IV. Przyznanie pożyczki w obligacjach komu- 
nalnych nastąpić może tylko za nchwałą Rady nad- 
zorczej Banku krajowego. 

Pożyczki w obligacjach komunalnych udziela- 
ne gminom, o ile w części lub w całości spłacone 
być mają z dodatków do podatków bezpośrednich, 
podlegają nadto jeszcze zatwierdzeniu ze strony 
Wydziału krajowego. 

Pożyczki w obligacjach komunalnych przewyż- 
szające wraz z poprzednio zaciągniętemi pożyczka- 
mi komunalnemi kwotę stu tysięcy (100.000) zł., 
oraz pożyczki, którym pierwszeństwo co do zabez- 
pieczenia rzeczonego lub prawa egzekucji danem 
być nie może, udzielane bądą tylko za zezwole- 
niem Sejmu krajowego na wniosek Wydziału kra- 
jowego. 

V. Ogólna suma wydanych obligacyj komunal- 
nych w żadnym razie przekraczać nie może ogólnej 
snmy równoczesnej wierzytelności Bankn krajowe- 
go w kapitale z tytułu pożyczek udzielonych gmi- 
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wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 


Administracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


Rok Il. 


Ogloszenia. 

Od objętości wiersza 
pelytowego pięciołamo- 
wego 6 ci. 

Rekiamy w rubryce 
„Nadesłane* 26 et. od 


ogloszenia 
drobne da & wierazy 
20 ct. 

Dołąezenia da Kur- 
jara (Prospekta, cyrka- 
larze etc.) przyjmnja się 
sa cenę 1 zł. od 100) egz. 
dla zamiejscowych a 
50 ct. ad 100 agz. dła 
miejasowych prenmme- 
zatorów. 

Rekopisów Roisk- 
oja nia zwraca, 

Listy ruklamaayjna 
niaopieczętowana 
podlegają oplacia 


nom i powiatom. Do tej sumy wierzytelności nie 
mogą być doliczane wierzytelności w kapitale, po- 
wstające z zalegania rat amortyzacyjnych. 

VI. Sejm upoważnia Wydział krajowy do wy- 
jednania u ck. Rządu zatwierdzenia zmiany i uzu- 
pełnienia statutów Banku krajowego w myśl uchwał 
powyższych, a dopiero po zatwierdzeniu przez ck. 
Rząd tej zmiany i uzupełnieniu statutów Banku, 
gwarancja kraju będzie mieć zastosowanie do obli- 
gacyj komnnalnych I emisji, bądź to już przedtem 
wydanych, bądź też następnie aż do łącznej wyso- 
kości 5,000.000 zł. wydać się mających. 


Ńniomek p Bomańcznka w komisji ndkolnej 


Nowa Reforma podaje następujące szczegóły 
pod datą 14 b. m. Już na dwóch posiedzeniach 
obraduje komisja szkolna nad wnioskiem posła 
Romańczuka i nie doszła jeszcze do żadnego po- 
żytywnego wyniku. Subkomitet przez nią wybra- 
ny nie przedłożył żadnych sformułowanych wnio- 
sków—m różnice zdań, jakie się w komitecie tym 
pojawiły, dotychczasową dyskusją w komisji peł- 
nej bynajmniej nie są u:unięte. 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę z praw- 
dziwą radością, że te różnice nie odnoszą się do 
samej zasadniczej myśli wniosku posła Romań- 
czuka, którą jest zapewnienie ludności ruskiej w 
tych gminach, w których ona tworzy dość powa- 


żną mniejszość, a które z uchwały Rady gminnej ' 


mają szkołę ludowa z polskim językiem wykłado- 
wym — iż albo druga szkoła ludowa, albo klasy 
równoległe w istniejącej szkole, mieć będą język 
ruski jako wykładowy. W zasadzie godzą się z 
tem wszyscy—zwłaszeza, że wnioskodawca kate- 
gorycznie oświadczył, iż jako ludność ruską u- 
waża nie tych, co są 
lickiego, lecz tych, co przy ostatnim spisie lu- 
dności podali język ruski jako swój język tewa- 
rzyski. a tem samem przyznali się do narodo- 
wości ruskiej. Wszyscy członkowie komisji obja- 
wili szezerą chęć zaradzenia tym słusznym skar- 
gom Rusinów, iż są w licznych miejscowościach 
poważne mniejszości ruskie, które muszą się 
obchodzić bez szkoły z ruskim językiem wykła- 
dowym, a nie poznawali przytem, że ustawa w 
duchu tej, jakiej żąda Romańczuk, może w innych 
znowu miejscowościach stać się w danym razie 
obrona mniejszości polskiej. 

Zanim przedstawię różnice, jakie się w toku 
rozprawy objawiły, pozwólcie, że was nieco ob- 
ciążę cyframi. Poseł Romańczuk w poparciu 
swego wn'osku przytoczył dane statystyczne, od- 
noszące się do tych miejscowości, w którychby 
na razie ruska ludność skorzystała z jego wnio- 
sku. Wniosek - jak wiecie — zmierza do tego, 
aby w miejscowościach, gdzie ludność tej naro- 
dowości, której język nie jest wykładowym, two- 
rzy przynajmniej */, ogółu ludności, a w miej- 
scowościsch nad 12.000 ludności, gdzie ta miej- 
seowość liczy eo najmniej 3000 głów, aby tam, 
miała je- 
dna z nich język wykładowy tej mniejszości, a 
gdzie jest tylko jedna sżkoła, ale z klasami ró- 
wnoległemi, aby w tych klasach był drugi język 
wykładowym. Stosowałoby się to do następują- 
cych miast i miasteczek : 

a) miasta, mające więcej niż jedną szkołę: 

ludność ogółem R 


t 
Tarnopol 24.346, a T 


wyznania grecko-kato- | 


Kalendarz myśliwski: Wolne polować na zające, kozły, 

jelenie i lisy przepiórki i dzikie 

kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuezce, na 
ptactwo błotne i wodne. 


jest dostateczny 


Wschód słońca o 6 g. 18 min. 
Zachód słońca n 5 g. 14 mix. 
Barometr: 137 — Pogoda niepewna. 


gołębie, bażanty 


ludność ogółem Rusini 
Kołomyja 22:93% «yk 4.369 
Drohobycz 18:177% a 4 4.046 
Stis <435 = 12.625 . . 3.869 
Śniatyn . 10.814 4.326 
Jaworów . 9.058 4.686 
Tyśmienica . 7.180 3.454 
Buski gsi. -5 T E 
b) miasta, mające jedną szkołę z klasami 
równoległemi : 
Horodenka 10.011 5.840 
Zbaraż 7.410 1.908 
Kałusz 7.188 1.839 
Trembowla . 6.389 2.348 
Skałat 5.488 1.589 
Komarno 5.079 1.984 


Widzimy więc, że w dwóch z tych miast, 
te. j w Jaworowie i Horodence, Rusini tworzą 
nawet większość. Jeżeli zaś zważymy, że dzieci 
w wieku szkolnym tworzą 14 proe. ogółu lu- 
dności, to się okaże, że w tej z powyżej poda- 
nych miejseowości, w której ludność ruska jest 
najmniejsza, t. j. w Busku, byłoby 211 dzieci 
ruskich w wieku szkolnym, a dalej idą: Skałat 
222— Kałusz 257 — Zbaraż 267— Komarno 278— 
Trembowla' 328 — poczem jnż następują miejsco- 
wości, mające wyżej 3000 ruskiej ludności, gdzie 
zatem dzieci w wieku szkolnym jest wyżej 420. 
Widzimy więc, że w tych wszystkich miastach 
materjał, czy to dla klas ró- 


wnoległych, czy dla osobnych szkół ruskich. 
Kwestja słuszności zatem jest jasna. Chodzi 
teraz o wykonanie — i tu się objawiły różnice 
zdań. 


Od jakich warunków ma być zawisłem zro- 
bienie wyłomu w zasadzie, iż o języku wykłado- 
wym orzeka gmina z zatwierdzeniem Rady szkol- 
nej, a zaprowadzeaie języka mniejszości, jako 
wykładowego w drugiej szkole, albo w klasach 
równoległych ? Wnioskodawca żąda, aby o tem 
rozstrzygał jedynie i wyłącznie spis ludności, 
cyfry statystyczne — więc aby bezwarunkowo 
zależnem to było od tego, czy mniejszość liczy 
1j, część ludności, a w miastach ponad 12.000 
przynajmniej 3000 mieszkańców. Rozumuje on 
tak: Skoro o języku w szkole orzeka ten, kto 
szkołę utrzymuje, toż i ta poważna mniejszość 
do jej utrzymania się przyczynia, niechże ona 
ma albo szkołę, albo klasy równoległe, w któ- 
rychby jej język był wykładowym. Jeżeli zaś ta 
część ludności przy spisie zapisała się jako ru- 
ska — to tem samem przyznała się do narodo- 
wości ruskiej, a z tego wynika, że zaprowadze- 
nie dla niej ruskiej szkoły nie będzie żadnym 
przymusem, żadnym narzuceniem, bo wniosek 
łatwy, iż chce ona mieć dzieci swe w języku 
swej narodowości kształcone. Z innych człon- 
ków komisji jeden tylko podzielał to zapatrywa- 
nie i sądził, że liczba ludności dostateczną jest 
podstawą. Inni chcieli mieć inne jeszcze wa- 
runki. 

Ale i między nimi zdania się rozchodzą. 
Jedni kładą główny nacisk na prawa rodziców i 
twierdzą, że o języku, w jakim mają dzieci 
naukę pobierać, przedewszystkiem rodzice mają 
rozstrzygać. Fakt zapisania się w spisie lu- 
dności z językiem ruskim, nie jest jeszcze decy- 
dującym, bo mogą być tacy, co mimo to zechcą 
mieć dzieci kształcone w szkole z polskim j 7 
zykiem wykładowym. Moglibyśmy przetg”, 
tworzyć szkoły i klasy równolegle, fe- 
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pustką. Dla tego należy przyjąć jako normę de- 
klarację rodziców przy zapisywaniu do szkoły. 

Ale — powiadają przeciwnicy — z całem u- 

szanowaniem dla praw rodziców sądzimy, że to 
jest niewykonalne. Zapisy odbywają się w chwili, 
gdy nauka ma się rozpoczynać, a wtedy szkoła 
musi być gotową, musi już mieć nauczyciela; 
wtedy rozstrzygać o języku wykładowym byłoby 
zapóźno. Gdyby ten sposób postępowania zapro- 
wadzić, to szkoła nie miałaby znamienia stałości, 
a jej język wykładowy mógłby się z roku na rok 
zmieniać, zwłaszcza tam, gdzie ludność jest ru- 
chliwa, gdzie wiele jest napływowej i zmienia- 
jacej się ludności. Ale sama cyfra spisu, według 
tych posłów także nie może rozstrzygać. Trzeba 
objawu woli tej mniejszości, a takim objawem woli 
mogą być wnioski mniejszości w radach gmin- 
nych, moga być petycje do władz właściwych 
wnoszone, i t. p. Najlepiej więc powiedzieć o- 
gólnikowo: legalnie objawiona wola ludności. 
_. g inni wreszcie, którzy łączą wszystkie te 
warunki, chcą brać za podstawę i cyfry spisu, i 
życzenie rodziców przy zapisach do szkoły i „le- 
galnie objawioną wolę mniejszości*. 

Obok tego wszystkiego podniesiono jeszcze 
jedną, a rzeczywiście niemałą trudność. Oto we- 
dług art. III ustawy o języku wykładowym, je- 
żeli w jakiej szkole część dzieci używa języka, 
który nie jest wykładowym, winien być ten drugi 
język krajowy obowiązkowym przedmiotem nauki. 

e zaś ten stosunek prawie wszędzie zachodzi, 
przeto regułą, a bardzo użyteczną, stało się, że 
w szkołach ludowych ruskich «czą się także pol- 
skiego, odwrotnie w polskich ruskiego języka. 
Gdyby uchwalono ustawę w myśl wniosku posła 
Romańczuka, wtedy powstałyby liczne szkoły lu- 
dowe, w których byłaby tylko polska dziatwa, 
inne z wyłącznie ruską, i wyrastałyby całe poko- 
lenia dzielące się na dwie części, któreby się wza- 
jemnie nie rozumiały i niejedna nie znała nawet 
alfabetu. którym druga pisze. 

Zaproszony na posiedzenie reprezentant rządu 
oświadczył, że w tej chwili jeszcze imieniem rzą- 
du nie może wobec wniosku p. Romańczuka za- 
jąć żadnego stanowiska. 

W obec tego wszystkiego poseł dr. Zoll po- 
stawił dzisiaj wniosek, ażeby polecić Wydziałowi 
krajowemu, by w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową sprawę, wnioskiem p. Romańczuka poru- 
szoną zbadał, i na następnej sesji (więc za rok) 
Sejmowi wnioski swe przedłożył. Motywował zaś 
tem, że wobec braku dostatecznych podstaw 
faktycznych, do ocenienia sprawy niezbędnych, 
wobec tak różnorodnych zapatrywań na sposób 
wykonania, pomimo zgody na zasadę, komisja ła- 


Skarb w borze. 


Nowela z życia ludu huculskiego 
przez 


autora „Mojmira.* 


(Ciąg dalszy.) 


Cała teraz dolina, pasma gór wznoszące się 
po nad parów, zostały jakby srebrem księżyca 
oblane. Okolica wyglądała cała jakoś smętnie, 
żałobnie, niby jeden wielki cmentarz, drzewa 
gdzie niegdzie stały jakoby krzyże na grobach. 
Ah! czy temu siołu nie będzie końca ? 

Nareszcie doszedł już do końca Pasiecznej. 
Ale gdzie tam! Tam jeszcze jedna stoi chata... 
oh! za nią w oddaleniu znów druga. Lecz łań- 
euch gór z jednej strony już niższy, a z drugiej 
coraz bardziej się pochyla, raz w raz więcej się 
oddałając. Ha! toż już Pniów niedaleko! 

I szedł na otwartą drogę, ale się iść nianie 
odważył, boć tędy idą wszysey, a niezbyt już da- 
leko stąd do miasta. Mógłby się zdybać z nie- 
jedną fura, a słysząc w samej rzeczy w tej chwili 
turkot kół w oddaleniu, zeszedł czemprędzej na 
prawo, a idac łąką i przechodząc sączące się po 
niej strumyki zapomniał, że zaszedł w sam śro- 
dek Pniowa, a Pniów nie tylko wzdłuż się roz- 
ciąga, lecz jeszcze bardziej wszerz. Cheaąc zatem 
przejść czemprędzej sioło, wszedł jakby w labi- 
rynt ogrodów i ogrodzeń, należących do różnych 
gazdów. On Pniowa nie znał tak, jak Pasiecznej; 
toż nie wiedział, że tu wszerz tyle rozciąga się 
sądyb ludzkich. Chciał się czemprędzej wycofać, 
aleć już nie na lewo, na drogę kołową, jeno na 
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two mogłaby zbłądzić, a „lepiej później, niż... 
źle“. Zresztą i tak Sejm dobiega końca. Gdyby 
komisja szkolna dalej radziła, mogłaby łatwo 
sprawa bez żadnego załatwienia spaść z porządku, 
a wtedy zarzueonoby nam, że niechcemy, podczas 
gdy odesłaniem do Wydziału objawimy chęć szcze- 
ra, a opóźnienie umotywujemy trudnościami, które 
każdy łatwo pojmie i uzna. Wobec wniosku tego 
wszyscy mowcy, którzy po nim przemawiali, za- 
jęli to stanowisko, iż uważają go jako ostatecz- 
ność, i tylko w takim razie go przyjmą, jeżeli 
komisja nie będaie mogła z całem przekonaniem 
skodyfikować projektu. 

Oto suche i przedmiotowe przedstawienie 
stanu rzeczy. Jutro przemawia ostatni Romańczuk, 
poczem nastąpi głosowanie. 


Polacy na Szląsku. 


Ze Skoczowa na Szląskn piszą nam: Dnia 12 
bm. o godzinie 3 po południu odbyło się w na- 
szem miasteczku walne zgromadzenie członków 
Czytelni ludowej, przy licznym udziale miejsco- 
wych i zamiejscowych obywateli i duchowień- 
stwa, a jakkolwiek podobne zebrania odbywają 
się corocznie, to przecież uwazam za stosowne 
podać opis takowego, bo w naszem tu życiu na- 
rodowem czytelnie ludowe bardzo wielkie mają 
znaczenie i niepomierny na ogół mieszkańców 
wywierają wpływ. 

Zgromadzenie, które miało miejsce we wła- 
snym lokalu Czytelni, zagaił przewodniczący p. 
Hajek powitaniem serdecznem wszystkich człon- 
ków, poczem udzielił głosu sekretarzowi ks. Jó- 
zefowi Bartowi, tutejszemu wikaremu, który Śli- 
cznie przemówił o celu Czytelni, którym jest 
szerzenie oświaty w duchu chrześcijańskim i roz- 
niecanie prawdziwej miłości Ojezyzny. Wspo- 
mniał dalej, że tylko wspólnemi siłami, viribus 
unitis, ten wzniosły cel czytelni osiągniętym być 
może i wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć Ojca 
św. Leona XIII jako głowy kościoła, orędownika 
prawdziwej oświaty i przyjaciela Polaków. 

Następnie zabrał głos ks. kanonik Michalek 
proboszez tutejszy, nadmieniając, że za jego sta- 
raniem powstała nasza Czytelnia, by ducha ka- 
tolickiego i rzetelny patrjotyzm rozszerzać przez 
czytanie dobrych książek i użytecznych czaso- 
pism, a to w tej nadziei, że wszyscy obywatele 
miasta Skoczowa do niej przystępować będa, 
lecz niestety to się dotad nie stało i obojętność 
dla spraw narodowych jeszcze wyrugowaną 
zupełnie nie została, bo wielu mieszczan czytel- 


drugą stronę, gdzie nie mogło być gościńca i 
gdzie dolina wychodziła na niewielkie wzgórze. 

Tam on zdążał nareszcie, przeciskająe się, 
to przez gęstwiny wierzb i olszyn, to przeska- 
kując sączące się małe poniki. A ze wsi od- 
zywały się psy gospodarskie. On spieszył się co- 
raz prędzej, cisnąc przy sobie skarb swój. Ot, 
już ominął, już tutaj na żadnego może ezłowie- 
ka nie natrafi. Wszak do tego jeszcze i północ? 
O północy nikt tędy nie chodzi. A tuż w odda- 
łeniu idzie ich aż dwóch, jakby wąską ścieżyną. 
Spojrzał i zoczył, że i on wzdłuż nieznacznej 
po nocy postępuje ścieżyny. Przestraszył się i 
chciał zejść na bok, a ukryć się tymczasem. Lecz 
tu gęstwiny żadnej nie było. Po lewej stronie 
widział tylko wzgórze, a na wzgórzu mury stare, 
opuszczone, które dawniej zdaleka tylko widywał. 

Wylazł spiesznie na wzgórze ono, chcąc się 
skryć za te mury, leez tu wchodząe zadziwił się, 
że przeszedł niby ogromną, wiekiem zezerniałą 
brama, jakiegoś może zamku, be ieoś na kształt 
baszty stało, przez długie lata już się rosypu- 
Jącej. 

Przeszedł jakby pod sklepieniem w kąt za- 
krzywionej bramy, a cheąe przejść czemprędzej 
te mury, spostrzegł, że on teraz jakby na jakimś 
dziedzińcu obszernym, zarosłym, otoczonym ze 
wszech stron murem starym, poczerniałym, 
wśród którego sterczały niby baszty *). 

Co tu robić? Przelękniony cheiał zemknąć, 
lecz słyszał za sobą jakby wchodzących tą samą 
bramą. Toż czemprędzej zeszedł w jeden z ro- 
gów zamczyska tego i ukrył się w jakiejś dolnej, 
dziś już rozpadającej się celi basztowej. 

*) Ruiny zamku tego są tu z całą ścisłością 
oddane. 
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ni unika i ze skarbów nauki korzystać nie chee. 
Wezwawszy obywateli do gorliwej pracy na polu 


narodowościowem, do czego za łaską monarszą 
mamy wszelką możliwość, zakończył okrzykiem 
na cześć cesarza Franciszka Józefa I. 

Przewodniczący oddał publicznie cześć i u- 
znanie gorliwości obywatelskiej tutejszego ducho- 
wieństwa, na co odpowiedział z podziękowaniem 
ks. kanonik Michalek. Odczytano także piękny, 
pełen zapału list naszego delegata ze Lwowa p. 
Zenona Rojeka, za który wyraził przewodni- 
czaący podziękę i wzniósł trzykrotne niech żyje, 
o czem telegraficznie rzeczonego delegata uwia- 
domiono. 

Po tych wszystkich przemówieniach i okrzy- 
kuch przystąpiono do właściwego porządku dzien- 
nego. Bibljotekarz ks. I Piesna odczytał sprawo- 
zdanie z czynności Czytelni za rok 1883/4. z któ- 
rego wyjmujemy następujące szezegóły: 

Członków liczy Czytelnia 142. Czasopism 
było na stole 15 a to 10 polskich a 5 w innych 
językach. Księgozbiór powiększył się o 28 dzieł 
polskich i 3 czeskich w 36 tomach i 14 zeszy- 
tach a o 9 dzieł niemieckich w 10 tomach. Bi- 
bljotekę uporządkował w tym roku słuchacz IV. 
roku teologji ks. Rajmund Widra. 

Czytających było stosunkowo dosyć przeczy- 
tano bowiem 704 dzieł polskich i 182 niemie- 
ckich. 

Dochód wynosił 761 złr. 29 et. a wydatki 
282 złr. 9 ct. zostaje przeto na rok przyszły za- 
pas gotówki 529 zł. 20 ct. wa. 


KRONIKA. 


Naruszenie nietykalności poselskiej w osobie ks. 
Siczyńskiego. Z wywiadów w Tarnopolu, przekona- 
liśmy się, że telegram nadesłany nam o powodach 
przesłnchania sądowego, któremu podpadł tam po- 
seł Siczyński, był eałkiem mylny. Ks. S. otrzy- 
mał cytację i był słuchany nie z powodu jakiejś 
baryłki kawioru (która to sprawa jest starszej da- 
ty i tyczyła się znpełnie innych osób), ale z po- 
wodu fałszywej denuncjacji, jakoby ks. S. na zgro- 
madzeniu towarzystwa ezytelni ludowej w Pronia- 
tynie miał się dopuścić wykroczenia z$ 302 k. k. 
(podburzanie przeciwko narodowości). Poseł Ś, o- 
trzymawszy cytację do sądn, prosił znajomych so- 
bie urzędników sądowych, aby go przedstawili sę- 
dziemu, co teź uczynili. Mimo to jednak, że ks. S. 
powołał się na prawo nietykalności poselskiej, sę- 
dzia przystąpił do jego przesłuchania. Zaszedł więc 
istotnie fakt naruszenia tego prawa, zagwarantowa- 

— Czy i owi dwaj weszli w te mury, czy 
jemu tylko tak się zdawało ? Nie wiedzieć teraz! 

Wstrzymujące oddech ze strachu, zoczył, że 
w tej celi zarosiej chaszezem wysokim tam w głę- 
bi loch się jakiś otwierał, lecz bał się tam wsu- 
nać. Został zatem na dawnem miejseu. O da- 
wnych zamkach dziwne przecież rzeczy prawią 
ludzie. Może i tu są jakie dusze zaklęte ? Strach 
go zdjął, gdyż teraz sama prawie północ. A pół- 


noc ma już swoje prawo. Wszystkie złe siły 
wtedy poruszone. 
Księżye ukrył się za chmury, które całe 


niebo pokryły. Tu zaś nie nie było żyjącego! 

Oddech teraz wstrzymał, by nie dać znać o 
sobie. A tu się coś ruszyło, potem drugie i trze- 
cie i zaczęło się nawoływanie z przeciwnych so- 
bie rogów tonącego w cieniach podwórza. Mro- 
wie po nim przeszło, gdyż teraz nie wiedzieć, 
zali to nocne puszczyki rozpoczęły złowrogi swój 
rozgowor, lub może dwie poruszone dusze nie- 
boszczyków ? 

Spojrzał na skarb swój i przeraził się teraz, 
żeby ten nie przyciągnął o tej porze jakie złe 
siły. Załował w tej chwili, że go nawet wziął 
ze sobą. Wolał był raczej w borze nice nie ru- 
szać. Odłożył go z bojaźnią na bok i chciał nie- 
jako uciec. Lecz w tej chwili coś z lochu z po- 
między gąszczu śmignęło i dalej czmychło. Krew 
w nim się zatrzymała. Ej! To ci nie był lis? 
Ono tylko postać lisa przybrało. W tem się za- 
śmiały puszczyki i rozpoczął się djabli ptactwa 
tego rozgowor. 

Dziwił się biedak, po eo tu wlazł? Wolał 
był już się narazić na zdybanie ludzi o tej po 
rze. Wszakby go może nie wzięli za złodzieja? 
Bo czyż mogli oni wiedzieć, co on niósł przy 
sobie! Tu się zatrzymał. I czemu w nim lęk się 


nego ustawą. Wszystkie dzienniki, które powiórzy- 
ły naszą pierwotną wiadomość mylną, 


o odwołanie — albowiem nikomu nie mieliśmy za- 
miaru wyrządzać krzywdy. 
Zmartwyohwstańcy „spolitykowali*. Podawszy 


potycję do Sejmu o 15 stypendjów po 300 złr. 
(4500 złr.) dla wychowańców swoich w tak zwa- 
nym „internacie rnskim*, mimo przeróżnych pro- 
tekcyj, njrzeli się w niebezpieczeństwie nietylko 
wielkiej opozycji, ale nawet odrzucenia swej dzi- 
kiej pretensji do fundnszów krajowych. W ostatniej 
tedy chwili ks. Kalinka wycofał pismo, przekonaw- 
szy się, że nawet instancje ks. biskupa krakow- 
skiego nic nie pomogą. Ks. biskup wyjechał już 
nawet ze Lwowa. 

Od dyrekcji kolei Karola Ludwika otrzymaliśmy 
następnjące pismo: Umieszczone w kronice szanow- 
nego czasopisma z dnia 16 października b. r. nr. 
288 „Wrażenia z podróży z Jarosławia do Soka- 
la* powodnją podpisaną dyrekcję ruchu do nastę- 
pujących wyjaśnień: 

Ktokolwiek przyzwyczajony odbywać podróże 
po głównych linjach kolejowych, a następnie po raz 
pierwszy którąkolwiek koleją lokalną w państwie 
austrjackiem podróżuje, ten mimowolnie spostrzedz 
masi różnicę tak w szybkości jazdy, jakoteż w u- 
rządzeniach tylko na głównych kolejach obowiązu- 
jących. Różnica tych urządzeń na kolejach lokal- 
nych objęta ustawą z dnia 25go maja 1880 roku 
(dz. u. p. nr. 56) stanowi właśnie charakterystycz- 
ną cechę kolei lekalnych — drugorzędnych. 

W myśl pomienionej nstawy urządzoną została 
także i kolej z Jarosławia do Sokala, jako lokal- 
na a to tak co do ustawy unormowanych urządzeń, 
jakoteż i co do chyżości jazdy. Co się zaś tyczy 
specjalnie opisanych wypadków w odnośnym ustę- 
pie krouiki szacownego czasopisma, to znamionują 
one tylko brak uwagi ze strony mieszkańców, któ- 
rzy pomimo tablic ostrzegających przepędzają by- 
dło przez tor kolejowy bezspośreduio przed nadej- 
ściem pociągu, z drugiej zaś strony Świadczą naj- 
wymowniej o sprężystości słnżby pociągowej, która 
w obydwóch opisanych wypadkach w sposób chwa- 
lebny uczyniła zadość przepisom obowiązującym. 


Sladkowski. 


Z życia towarzyskiego. Środowy raut zgroma- 
dził nader liczne grono gości w gościnnych salo- 
nach państwa Namiestnikowstwa. Z wybitniejszych 
osobistości należy wymienić hr. Alfredów Potockich, 
ks. "Thurn-Taxisów i Croyów. hr. Kazimierzów i 
Stanisławów Badenich, hr. Tarnowskioh i td. 

— W kościele św. Barbary w Krakowie pobło- 
gosławionym został duia I5go b. m. związek mał- 
żeński pomiędzy p. Henrykiem Dzierżykraj Moraw- 
skim, wnukiem generała Morawskiego z panną, Zu- 
fją Starowiejską, córką Stanisława Starowiejskie- 


KURJEK LWOWSKI. 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


upraszamy | Odbył się także ślub Józefa Brzezińskiego doktora 


praw z panną Wilhelminą Bielańską, córką obywa- 
teli zamieszkałych w Krakowie. 

— Dnia 11 bm. odbył się w Radymnie ślub p. 
Edwarda Duniewicza z panną Zofją Krafft, córką 
Aleksandra i Henryki z Bzowskich. Po skoń- 
czonym obrzędzie ślubnym, którego dopełnił kolega 
szkolny i przyjaciel ojca panny młodej najprzew. 
ks. bisknp Łoboz, liczne greno gości weselnych u- 
dało się do domn rodziców pauny młodej. gdzie o- 
chocze tańce i zabawa trwająca aż do rana dała 
ponowny dowód do znanej gościnności uprzejmych 
gospodarstwa, 


Podróż ministra rolnictwa. Biecz 15 październi- 
ka. Donoszą: Minister rolnic. hr. Falkenhayn, podej- 
mowany w Libuszy przez państwa Skrzyńskich, 
zwiedza okoliczne kopalnie naftowe. Tewarzyszy 
mu prezes krajowego Towarzystwa naftowego pan 
Gorayski. 

Lucus a non lucendo. Onegdaj wieczorem przed 
godziną 10 odbyła się przy ulicy Słowackiego sce- 
na krwawa, lecz nie był to żaden dramat sensa- 
cyjny, ani nawet napad, Winowajeą w tym wypad- 
ku był magistrat tutejszy. Na samym chodniku 
przy ulicy Słowackiego naprzeciw nowo wybndowa- 
nych kamienic pp. Szydłowskich stoi groby słnp, 
a na nim lampa olejna, która jednak od pewnego 
czasu stoi tylko od parady — nie pali się, a je- 
żeli stróż magistracki zlituje się nad biedakami i 
zapali tę lampę, to wówczas światło podobne do ro- 
baczka świętojańskiego, tak skromnie wygląda. 

Onegdaj więc jeden z naszych znajomych idąc 
tym chodnikiem uderzył tak nieszczęśliwie o słup 
latarni nosem, że krew się puściła. 

Powstał krzyk, przyleciał pan policjant i za- 
komunikowa! zgromadzonym, że już nieraz rapor- 
towali policjanci, iż lampa ta się nie pali — „pan 
magistrat jednak nic nie odpowiedział*. Apelujemy 
więc do świetnego magistratu, ażeby alko zapro- 
wadził tam jnż raz Światło gazowe, albo też nsu- 
nął tę lampę — gdyż inaczej doczekać się może 
jeszcze procesu o przestępstwo z § 335, t. j. prze- 
ciw bezpieczeństwn nosów... a wówczas i Syndyk 
nie pomoże. A więc caveant putres. 

Wydział Stowarzyszenia rękodzielników Iwowskich 
„Gwiazda“, podaje do wiadomości członków Stowa- 
rzyszenia, że z dniem lgo listopada b. r. rozpo- 
czną się nauki: rachunków, elementarne, nauka ję- 
zyka niemieckiego, rysunków, spiewu i tańców: 
przeto członkowie chcący korzystać z wyż wymie- 
nionych nauk raczą się zapisać w biurze Stowarzy- 
szenia najpóźniej de 25go października b. r. 

Zwyczajne posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej 
gal. Tow. lekarskiego. odbędzie się w sobotę dnia 
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Uwiadomienie służyć 
szenie. 

Wydział Towarzystwa prawniozego zawiadamia 
wszystkich członków, że dziś w piątek dnia 17. pa- 
ździernika b. r. o godzinie 7 i pół wieczór w sali 
stowarzyszenia Frohsinn (hotel Georga) odbędzie 
się zebranie towarzyskie, a w sobotę dnia 25. pa- 


niniejsze ma jako zapro- 


ździernika b. r. o godzinie 6 i pół wieczór w lo- 
kaln własnym (ulica Karola Lnawika 1. 3) odbę- 
dzie się odczyt dr. Piotra Stebelskiego, docenta 


uniwersytetu „o odszkodowaniu osób niewinnie ska- 
zanych*, Zarazem donosi wydział, że czytelnia 
otwartą jest co poniedziałku i czwartkn od godziny 
6--8 wieczór i ġe w czwartki mogą członkowie 
korzystać także z bibljoteki. 

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę d. 
18. października b. r. pizedstawienie amatorskie; 
odegranem będzie I. Trudny wybór, czyli cztery 
panny na wydanin, komedja w 1 akcie, IJ. Mono- 
dram, pan Kasper z Łęczycy. III. Dwóch głuchych, 
komedja w 1 akcie z franenskiego. Lista otwarta. 
Wstęp jak zwykle. Początek o godzinie 7 i pół 
wieczór. 

Germanizacja. Od kilkn dni figurują na mnrach 
lwowskich drukowane niemieckie plakaty, donoszące 
o mieszkaniach do wynajęcia w domu pod 1. 35 
ulica Karola Ludwika. Na plakatach pedpisany 
właściciel domu „Simon Landau*. Domyślamy się, 
że pan Landau musi być chyba z Brodów. bo ży- 
dzi lwowscy takich nietaktowności już nie popeł- 
niają. 

Suknię damską, wartości 300 złr., paryskiej ro- 
boty z ciemno-niebieskiego aksamitn złotem tkane- 
go, składającą się ze stanika i spodnicy, z opaską 
na staniku. na której znajduje się napis złoty: 

Madame Fromont 9 rne de la Paix Paris“, opa- 
kowaną w płaskiej paczee, skradziono dnia 13 bm. 
z wozu w drodze ze Lwowa do Kamionki Strumi- 
łowej. 

Pooiągi kurjerskie ze Lwowa do Krakowa od 
wczoraj przestały kursować, zdaje się, że dyrekcja 
koleji Karola Ludwika chciała nam tylko pokazać, 
że jak chce to może nwzględnić potrzeby i wygodę 
publiczności. — Wierzymy. 

W Krakowie za spokój duszy ś. p. naczelnika 
Kościuszki odbyło się dnia 15. b. m. o godzinie 
10 w katedrze na Wawelu przed grobem św. Sta- 
nisława żałobne nabożeństwo, jako w 67 rocznicę 
jego śmierci. Podczas sumy wykonana została pod 
kierewnictwem wielce zasłnżonego, a zawsze z go- 
towością spieszącego pana Rychlinga, msza i Re- 
gniem Manrycegu Brosiga, przez pierwszorzędne 
siły naszych amatorów z łaskawym współudziałem 
znakomitego kapelmistrza l3go pułku p. Hocka i 
dyrektora orkiestry krakowskiej p. Wrońskiego, Po 
mszy odśpiewał solo technik p. Bukowski „Pieśń 


go, posła na Sejm oraz prezesa Rady nadzorczej | 18go paźdz. b. r. o godzinie 6 wieezór w ratuszu, | pokutną* Moniuszki. Podezas nabożeństwa straż 
po Z O Z U a om om owa "own 
budzi, skoro on skarbu nie ukradł, jeno szczęście | Lecz sił mu zabrakło. Musiał na miejscu pozo- budzącego się dochodzi zdala świergotanie... Lecz 
mu go przyniosło? Lecz choć się silił, by w | stać, nie były to już ptaki owe złowrogie nocne, mie- 
siebie wmówić, jednak zawżdy coś w wnętrzu I powoli zaczęły mu się oczy kleić... Sły- | szkańcy zamczyska tego, ale z drzewin pobli- 
mówiło, że to z tym skarbem nieczysta sprawa. | szał tylko dokoła siebie jakiś szum głuchy i | skich zamkowi. Wysokie, poczerniałe mury spu- 
Ha! Możeby go tu zostawić, w tem okropnem | klekotanie. Ziemi» jakoby PE i mury drgały. | stoszonego zamczyska i baszty okrągłe i kątowe 


miejscu ? Lecz puszczyki znów zawołały i wicher 
jakiś nie dobry ruszył się, bo coś przez podwó- 
rze przeleciało i wszystkie już ruszyły się złe 
siły. Powstał teraz niby gwar, niby sejm djabli. 

Zimno mu się zrobiło, przypadł do ziemi i 
czuł, jak życie z niego ulatywało. W oczach 
zrobiło mu się ciemno, w uszach szumiało, czuł 
okropne osłabienie. I dalej już nie wiedział, co 
się z nim działo. 

A tu staje przed nim we własnej postaci 
ten, którego imieuia nie należy nigdy wymawiać i 
zapytał go: „Skąd masz ten skarb? To nie twój! 
On do nas należy. * I chwycił za garnek i wylał 
z niego sam Żar czerwony, a dokoła buchnęło 


płomieniem czerwonym by krew i zaczęły się 
palić mury zamkowe i powstał pożar ogro- 
mny. 


On chciał uciekać, lecz ani rusz dalej po- 
stąpić, jakby go przykuło do miejsca! I słyszał 
tylko śmiech ze wszech stron i wołanie piekiel- 
me. Silit się — a ruszyć nie mógł z miejsca. I 
gdy się tak szamotał, otworzył oczy I — obudził 


się. Hal toć on tak zasnął! A tu zamczysko 
stało ci jak stało... Te same mury — czarne, po- 
pękane i skarb cały koło niego — nieruszony, 
Czuł tylko wielkie osłabienie i pot lał się zeń 
ciurkiem. 

— Ej! tu drzemać nie można. To niedobre 
miejsce. 


Chciał powstać i wyjść z miejsca zaklętego. 


jatki... Wszystko po te gacki... 


I ogromne stado przyleciało ptactwa. Ah! eo to 
za ptactwo? On takiego nigdy nie widział. I ca- 
łe chmury komarów — ale innych — straszniej- 
szych — wszędzie dokoła wirowały. I całkiem 
się ciemno zrobiło. Lecz w tem powstały jakieś 
piski... Aj, aj, aj!.. Z dziur wszystkich, ze szeze- 
lin wszystkich, w wychodziło tyle myszy... i tu — 
i tam — wszędzie... Chryste Jezu! Co się to 
stanie?... Ej, czy to myszy? Bo dostają skrzydeł 
jakby gacka i coraz prędzej a prędzej gonią — 
podnosząc się w górę a trzepocąc i gacki te po- 
tworne obsiadły wszystkie szczeliny murów, Za- 
gladając tam do wnętrza. Oj, z tych myszy po- 
wstało tyle tegot.. A teraz przylatują ze wszech 
stron krogulce, chciwe, żarłoczne. Oj! to będą 
Aj! Aj! Jakiż tu 
pisk a gwar!... Krew wszędzie tryska, krew 
wszędzie, krwi pełno. Nie już więcej nie widać i 
— otworzył oczy... A on w tej samej baszcie i 
dokoła stoją te same mury. Lecz tam już świt 
na niebie. 

Powoli się rozglądnał do koła i strach go 
opuścił. Noc się prawie już skończyła. Już złe 
nie ma mocy. I skarb leży koło niego — nie- 
tknięty. Ej! to były nocne majaki! Teraz z na- 
staniem Świtu złe pierzchło. Sam się sobie dzi- 
wi, że tak długo spał w takiem miejseu. Drugiej 
nocy podobnej nie chciałby się doczekać. 

Popatrzył w górę — a tam na wschodzie 
wąski, białawy smug mgławego świawa, i ptactwa 


rysowały się już wyraźnie. 

Spojrzał na skarb, który był w nocy odrzu- 
cił, i zdawało mu się teraz, że byłby już chyba 
głupi, gdyby go tutaj zostawił. 

Wziął go zatem ze sobą i wyszedł z tych 
murów piekielnych. Przeszedłszy nazad ową bra- 
mę sklepiona, był już na zboczu wzgórza i wi- 
dział przed sobą poniżej roztaczające się łąki i 
pola i ogrody i w cieniach jeszeze nocy drze- 
miący Pniów. Lecz już gdzieniegdzie skrzypiały 
wrota i na „dzieńdobry* piały kury. A na niebie 
smug jasny stawał się coraz szerszy i coraz ja- 


śniejszy. 
Spojrzał ku północnej stronie — a tam w 
mroku nocy ciemno — nieznacznie mgliły się 


domy Nadwórny. Zeszedł szybko ze wzgórza, 
jakby mu dzień nowych sił użyczył i podążył w 
kierunku miasta. W Pniowie budziło się już 
wszystko i słychać było rżenie raz po raz koni 
i poryki bydła. Chwilami zdybywał jeszcze po 
drodze spiące na koniach chłopczęta małe, z 

głową nachyloną we śnie pogrążone. Obejma 
ły mocno rękoma szyję końska, a gunie zroszone 


od nocy zakrywały ich z głową uaprzod po- 
daną. 

“Ale już się niczego nie lękał i szedł dalej 
w kierunku północnym, a skarb dobrze cisnął 


koło siebie. 
(Cąig dalszy nastąpi). 
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ochotnicza utrzymywała szpaler, 
zumieć przyczyny, 


a nie możemy zro- 
dla czego na kilkadziesiąt ce- 
chowych chorągwi, wystąpili tylko szewcy z trze- 
ma i piekarze z jedną — przykre to bardzo na 
obecnych wywarło wrążenie, tem bardziej, że dotąd 
nie można było rzemieślników krakowskich  posą- 
dzać o brak patrjotyzmn. Za to z radością podno- 
simy, że ndział publiczności był większy, jak w u- 
biegłych latach, a po godzinie 11 młodzież szkolna 
z książkami pod pachą podwoiła liczbę. Do niej 
więc przeważnie, po sumie odezwał się ks. kano- 
nik Polkowski i w pięknej przemowie zachęcał do 
szanowania nie tylko cieniów „ostatniego bohatera“, 
lecz do czczenia wszystkich narodowych pamiątek, 
ażeby nie zatracić tych drogich wspomnień, bo do- 
póki one między nami żyją, tak długo istnieć bę- 
dziemy. A zachęcając do mrówczej pracy, wskazał 
jako nagrodę, że kiedyś król dzwonów naszych Zy- 
gmunt odezwie się z Wawelu, wzywając wszystkich 
„do tej chwały, do tej radości, do tych pociech, 
"po za któremi na tej ziemi nic już więcej nie po- 
trzeba.“ 

Obrońca Stochlińskiego ogłasza w Czasie: Z o- 
głoszenia w kronice Czasu dnia wczorajszego dla 
publicznej wiadomości umieszczonego, (któreśmy 
także podali), zdawałoby się, iż wyrok przed tutej- 
szym sądem przysięgłych w procesie przeciw mał- 
żonkem Ritterom i Stochlińskiemu o skrytobójstwo 
na dniu 10. b. m. zapadły — co do oskarzonego 
Stochlińskiego dla tego stał się prawomocnym, że 
ja jako obrońca przeciw temu wyrokowi zaniedba- 
łem zgłosić w terminie oznaczonym zażalenia nie- 
ważności, jak to uczynili pp. obrońcy  Ritte1ów. 
Poczawam się więc do obowiązku publicznie tę 
rzecz wyjaśnić w ten sposób, iż ja obronę Stochliń- 
skiego przed sądein przysięgłych prowadziłem z in- 
nego mojego zapatrywania, jak to uczynili pp. o- 
brońcy Ritterów. Mnie bowiem zależało na tem. 
aby w drodze legalnej był uzyskany dowód prawdy, 
czy takowy wypadłby na ocalenie, lub na potępie- 
nie Stochlińskiego; a temu w mojem przekonaniu 
stało się zadosyć podczas rozprawy głównej, cho- 
ciaż przytem miałem ciągłe dobro  Stochlińskiego 
na uwadze. Wszak Śtochliński w swojem pierwo- 
tnem zeznaniu przed sędzią śledczym sam się przy- 
znał do współudziału w tej zbrodni, powiedział, że 
Frankę uderzył dwa razy siekierą w głowę, ale 
uciekł, gdy Franka poderznięta przez Rittera za- 
częła charczeć, Widocznie więc musiał się ulęknąć 
głosn wewnętrznego swojego sumienia, uciekł nie 
wytrwawszy do końca spełnienia zamiaru głównego, 
w jakim ta zbrodnia spełnioną została. Później 
przyznał się przed sędzią śledczym do winy; mu- 
siał on znowu do tego przyznania się być spowo- 
dowany nie czem innem, jak wyrzutem swojego su- 
mienia, jak to ezęsto bardzo zdarza się u naszego 
ludu, że zbrodniarz sam się oddajś do sądu i żąda 
wymiaru kary. —- Ritterowie przeciwnie nigdy się 
nie przyznali do tego czynu iwiny, owszem wszeł- 
kiemi środkami starali się udaremnić uzyskanie 
przeciw nim dowodu prawdy. Cała rozprawa głó- 
wna przeprowadzoną była z największą ścisłością, 
dokładnością i bezstronnością, jak tego przepisy 
prawa procesowego wymagają, a p. przewodniczący 


rozprawy nie dvzwolił mi nawet w obronie Sto- 
chlińskiego najmniejszego zboczenia do możliwego 
źródła pobndek religijnych w tej sprawie. Gdy 


więc cała rozprawa główna była całkiem legalnie 
przeprowadzoną, przeto postanowiłem nie wnosić 
przeciw tak zapadłemu wyrokowi imieuiem Sto- 
chlińskiego zażalenia nieważności do najwyższego 
trybunału w Wiedniu, ale znowu zważając na to, 
że Stochliński sam przyznał się do winy, że wyja- 
wił sądowi uczestników tej zbrodni, i że opisał do- 
kładnie czas, miejsce i sposób popełnienia tej zbro- 
dni, bez czego sąd najprawdopodobniej nie wykrył- 
by zbrodniarzy, a trybunał wyrokujący przy wy- 
misrze kary na Stochlińskiego tych okoliczności 
łagodzących z urzędu nie uwzględnił -- przeto ko- 
rzystając z dotyczącego przepisu prawa, wniosłem 
przeciw wyrokowi zasądzającemu Stochlińskiego na 
tę samą karę śmierci, co i małżonków Ritterów —- 
w terminie przepisanym, odwołanie czyli rekurs do 
trybunału apelacyjsego w Krakowie, prosząc o u- 
wzgłędnienie tych łagodzących okoliczności i za- 
mienienie co do Śtochlińskiego kary śmierci, na 
dożywotnie więzienie. Dr. Ludwik Kapiszewski. 

Czytelnia akademioka w Krakowie. Słuchacze 
wydziałów prawniczego, lekarskiego i filozoficznego 
przedsięwzięli wczoraj poszczególBie na każdym z 
tych trzech wydziałów wybory członków komitetu, 
który zająć się ma zawiązaniem nowej czytelni w 
miejsce rozwiązanej. Na wydziale prawniczym za- 


— meu 


RURJER DUET 


strzeżono, aby ter Ba się o T m" czy- 
telnia zostawała pod opieką senatu akademickiego. 

Sielanka. Ach! kumo ta cóż wy sobie myślicie 
— wy się dajecie tak mężowi swemu wyzyskiwać? 
— zagadnę:a Jacentowa powracająca z targu, swo- 
ją kumę Janową zamiatającą chodnik przed gma- 
chem teatralnym.- Janowa: O! takoż coś gadacie, 
on wcale do tego niezdolny. — Jacentowa: Dla- 
czegóżby nie — wy tak zamiatacie vd rania wszyst- 
kie kąty i wodę dźwigacie, a on leży sobie jak pan 

w łóżku i śpi. — Janowa: Et gadacie, to nie jest 
Side wyzyskiwanie. Jaeentowa: Abo może nie- 
prawda? — Janowa: Pewnie, że nie. Mój mąż jest 
jentelenty człowiek taj do kancelarji chodzi z pa- 
pierami — coby to kum z banku powiedział? 
Zresztom un należy do bractwa kościelnego taj. z 
książki $piwa na chórach. Takoż wam się coś uro- 
iło, taj chcecie coby człowiek z hajdukacją ulicy 
taj jeszcze coś gorszego zamiatał!... Muie durnej 
babie to ujdzie... 

Hołd pruski. Wiener Zeitung powtarza donie- 
sienie berlińskiej National Zeitung, według które- 
go władze pruskie zaleciły cesarzowi niemieckiemu 
„Hołd pruski“ Matejki do nagrodzenia złotym wiel- 
kim medalem. 

W wyścigach berlińskich 13go b. m. o nagrodę 
6000 marek zwycieżył znany z tnrfn wiedeńskiego 
ogier bar. Spriugera „Vinea“. 

Washington, 14 października. Konferencja dla 
nstanowienia pierwszego południka powzięła re- 
zolucję ogłaszającą Greenwich za wspólny połu- 
dnik. 

Pawilon dziesiąty. Z Prawit. wiest. dowiadnje- 
my się, że zawiadujący aresztantami politycznymi 
w dziesiątym pawilonie warszawskiej cytadeli ale- 
ksandrowskiej, kapitan Aleksandrowicz, awansowa- 
ny został na podpułkownika, ze zwolnieniem od 
służby z powodu słabości zdrowia. 

Skuteczne lekarstwu. Czytany w Wieku war- 
szawskim: Włościanie nasi zabobonni i ciemni, w 
razie choroby bardzo rzadko udają się de lekarza, 
powszechnie zaś uciekają się do zażegnywaczy, bab 
i znachorów, lub też aplikują sobie lekarstwa wła- 
suego pomysłu. Któż nie słyszał o różnych nacią- 
gaaiach przy których kości ze stawów wychodzą, 
lub też o „natrząsaniach* strasznej operacji przy 
której pacjent powieszony u belki za nogi trzęsio- 
ny jest dotąd, dopóki „znawca“ nie orzeknie, że 
już mu wszystko na swoje miejsce wróciło. Pomy- 
słowość w tych razach nie ma granie — a wiara 
w owe leki jest nader silną. Ofiarą dziwacznego 
leczenia padła; niedawno Ssześćdziesięcioletnia ko- 
biecina z okolic Bliżyna, nazwiskiem Ludwika Pół- 
torak. Cierpiąc dotkliwie na chorobę skórną, na- 
paliła dobrze w piecu chlebowym, wysmarowała 
całe ciało smołą i po wypaleniu się drzewa w pie- 
cn, położyła się w nim na desce. Kiedy w parę 
godzin później, córka Półtorakowej powróciła do i- 
zby, zastała matkę nie dającą już żadnych oznak 
życia. Córka narobiła krzyku, zwołała sąsiadów-— 
ale wszelki ratunek był już po niewczasie. Z pie- 
ca wydobyto trupa. Fakt ten opowiada „Gaz. Ra- 
domska*. Jest on jednym z tysiącznych dowodów 
jak dalece potrzeba urządzenia jakiej takiej pomo- 
cy lekarskiej przy gminach, pomocy, któraby ogra- 
niczyła liczbę „kuracyj* w rodzaju tej, jaką opisa- 
liśmy powyżej. 

Kolenja karno-poprawcza pod Kijowem. Jedno- 
cześnie z jubileaszem uniwersyteckim przypadło o- 
twarcie i poświęcenie nowej kolonji w okolicach 
Kijowa dla nieletnich przestępców; towarzyszył te- 
mn otwarciu zjazd przedstawicieli instytntów po- 
prawczych, który się odbył w Kijowie. Zakład 
poprawczy dzisiejszy powstał w zarodku przed 
dziesięciu łaty z prywatnej inicjatywy b. marszał- 
ka powiatn kijowskiego p. Miłoradowicza i przy 
współudziale kilku snaczniejszych kapitalistów, któ- 
rzy na ten cel złożyli około czterdziestu kilku ty- 
sięcy rubli, rząd ofiarował pięćdzitsiąt trzy dzie- 
sięciny pod kolonję w Rubieżowie, gdzie zakład do 
tego czasu się mieścił, o 36 wiorst od miasta. Jak 
nas poucza sprawozdanie niedawno wydane, zakład 
nosił na sobie pierwotnie cechę przeważnie rolni- 
czą, co nie odpowiadało pochodzeniu znajdujących 
się tam dla poprawy dzieci, którzy byli przeważ- 
nie synami mieszczan. W ciągu dziesięciolecia, 
przez zakład przeszło szczęśliwie 312 Ghłopców. 
lecz dla braku dozoru częste pomiędzy chłopcami 
bywały nieraz bójki śmiertelne, a nieraz dopuszcza- 
no się tam grabieży i złodziejstw, przez co Rabie- 
żów na kołonję poprawczą nie wyglądał wcale. 
Postanowiono go teraz zreformować, nomińując 
nowego dyrektora, a sam zakład przenosząc bliżej 


zm 


iTr Kijów; nadzór nad nim główny ma objąć za- 
rząd tow. rolniczego. 


Oszustwo w Rosji. Telegramy z Charkowa do- 
noszą, że od czterech dni toczy się proces szlach:. 
cisa p. Żylińskiego, oskarzonego o wystawienie 
falszywych weksli. Wykrytą została przy tej o- 
koliezności cała szajka żydów lichwiarzy, którzy 
dyskontowałi z zupełną świadomością weksle z fał- 
szowanemi podpisami. Pieniądze ludzie ci wyda- 
wali tym tylko osobom, które zgodziły się zfałazo- 
wać podpis. Na czele tej szajki stoją żydzi eka- 
terynosławscy bracia Krawców. 


Co jest zbrodnią kryminalną w Carstwie? W 
Wiłkowyszkach na Żmudzi jak donoszą „Nowosti* 
odbywa się obecnie posiedzenie czasowego oddziału 
grodzieńskiego sądu okręgowego. Wypadek ten 
mocno zajął mieszkańców, którzy dopiero po raz 
pierwszy ujrzeli sąd przysięgłych, „sąd sumie- 
nia narodowego“. Przez cały dzień u drzwi sądo- 
wych ścisk i popychanie się; każdy usiłnje bądź co 
bądź trafić do sali posiedzeń. Dnia 20 września 
między innemi sądzono bez udziału sędziów przy- 
| sięgłych ciekawą sprawę, w którj oskarzono bez- 
terminowo nrlopowanego Kargajło o przestępstwo 
przewidziane w art. 1051 kodeksu karnego. Isto- 
ta sprawy jesc następająca: Kargajło. znalazłszy 
się po powrocie do stron rodzinnych w stanie o- 
płakanym, zaczął uczyć dzieci wiejskie czytać i 
pisać, za co też otrzymał honorarjum pod postacią 
skromnego pożywienia u rodziców nauczanych przez 
się dzieci. Jak dłngo K. nczył dzieci, nie wyja- 
śniono dokładnie (według jego zeznań, niedłużej 
nad trzy tygodnie). Pewnego razu utjadnik złapał 
K. na samem „przestępstwie* i powstała ztąd cała 
sprawa kryminalna, w której oskarzono o naucza: 
nie dzieci bez należytego upoważnienia władzy, 
Po wykonaniu wszelkich formalności i odczytaniu 
aktu oskarzenia, przewodniczący zwrócił się do o- 
skarzonego z pytaniem: czy uznaje się winnym? 
Ostatni zaś odpowiedział: „Winienem, naturalnie, 
skoro mię oskarzają*. Dochodzenie sądowe wyka- 
zało, że K. uczył małe dziatki, których nie przyj- 
mują jeszcze do szkół ludowych, wyłącznie modlitw 
w językach rosyjskim i polskim, stosownie do tego 
jakiej narodowości był uczeń. Oskarzony nie miał 
obrońcy. Towarzysz prokuratora nader słabo pod- 
trzymywał oskarzenie. Sąd po krótkiej naradzie, 
skazał Kargajłę na karę pieniężną w ilości 15 rs. 


Na cholerę zachorowało w Neapolu do dnia 12. 
b. m. 12.400 osób, z których zmarło 6720. Ogó- 
łem liczy Neapol okolo 880.000 ludności. 


Gra „w zielone“. Angielskie dzienniki opowia- 
dają następującą prawdziwą histeryjkę. Młody i bo- 
gaty lord M. kochał się od dłuższego czasu w pię: 
knej miss K. Kapryśna dziewczyna jakkolwiek ni- 
gdy go nie zrażała, jednakże omijała starannie 
każdą sposobuość do otwartej odpowiedzi na stara- 
nia lorda. Przed rokiem lord M., siedząc obok niej 
przy stołe, zaproponował grę w zielone. „A o co?* 
zapytała piękna sasiadka. „O rękę pani, a jeżeli 
przegram, będę miał obowiązek na zawsze pani u- 
nikać*. Zakład ten podobał się ekscentrycznej An- 
gielce. Przez cały rok lord M. jak cień za nią cho- 
dząe nie mógł wygrać zakładu. Jeździł za nią po 
wszystkich zdrojowiskach, zjawiał się niespodzie- 
wanie — wszystko daremnie. Wreszcie pauna K. 
wyjechała do Ostendy. Miesiąc już bawiła w Osten- 
dzie, a lorda M, nie było. Uwierzyła więc, że mu 
się już wreszcie znudziło, i że dał za wygranę. 
Razn jednego, kąpiąc się w licznym gronie znajo- 
mych, żartowała właśnie ze swego kochanka, kie- 
dy niespodziewanie z sąsiedniej kabiny wypłynął 
lord M. z listkiem zielonym w ręku. Miss K. nie 
miała przy sobie zielonego! Na drugi dzień dwoje 
szczęśliwych opuściło Ostendę. 


Mimowolne interwiew. W czytelni pewnego ho- 
telu pierwszorzęduege w Paryżu, siedział korespon- 
dent dzienników węgierskich, czekając na niemiec- 
kie dzienniki, które wszystkie leżały przed pewnym 
jegomościem już od godziny. Znieeierpliwiony przy- 
stąpił wreszcie Węgier do obcego i prosił żeby mu 
chociaż na chwilę jedną gazetę odstąpił, gdyż chce 
tylko dowiedzieć się po co hrabia Herbert Bismark 
przybył do Paryża. „Tego pan nie znajdziesa*, od- 
rzekł obcy, „gdyż ja nietylko, że w dziennikach 
szukałem, ale pytałem nawet samego hrabiego Bi- 
smarka, który w tym a hotelu mieszka, lecz 
odrzekł mi, że sam nie wie“. Po tych słowach ob- 
cy pożegnawszy grzecznie korespondenta, wyszedł 
z czytelni. Po chwili ka swemu zdumieniu, dowie- 
dział się Węgier od służby, że właśnie z samym 
Bismarkiem rozmawiał. 


Tę rzekomo prawdziwą historję, opowiada pa- 
ryski Figaro. 

Ubiory wojska polskiego z czasów w. ks. Kon- 
stantego wystawione zostały maa widok publiczny 
w Berlinie, a mianowicie w wielkiej sali I piętra, 
świeżo uporządkowanej i niedawno otwartej zbro- 
jowni państwa niemieckiego. Mieszczą się w trzech 
oszklonych szafach, ze wszystkich stron dostępnych; 
chociaż nie wiszą na manekinach lecz na kołkach, 
to przecież ułożone są w takim porządkn od kasków 
począwszy, aż do trzewików, iż dają dokładny 
obraz kształtów i umundurowania żołnierza pol- 
skiego. W tem sposób są tam odtworzone postaci 
grenedjera i strzełca konnego gwardji, żołnierzy 4 
pułku piechoty, 1 pułku strzelców pieszych, ba- 
talionu saperów, avtylerji pieszej i konnej, artylecji 
gwardji, 2 pułku ułanów, 4 szaserów i żandarma. 
— Ubiory są oryginalne, - dobrze przechowane, 
w podwójnym komplecie — dla parady i codzien- 
nego użytku — wraz z obuwiem i uprzężą dla 
konia. Z innych polskich pamiątek dosurzedz mo- 
żna pomiędzy stosami zdobytych Inb wziętych cho- 
rągwi i sztandarów francuzkich,  austrjackiach, 
bawarskich itp., jedną chorągiew polską z roku 
1794 i dwa górne mosiężne znaki od sztandarów 
z cyfrą króla Stanislawa Augusta. W bogatym 
zbiorze olbrzymich dział, moździeży, kartaczownie 
i innej broni, dziwnie odbijają dwie polskie kosy z 
roku 1846. 

Sprawa z balonem w Warszawie, który w zeszłą 
niedzielę zrobił zawód publiczności w ogóle, a o 
materjalną stratę przyprawił tych, którzy bilety 
na to aeronautyczne widowisko kupili -— rozstrzy- 
gnęła się nazajntrz stanowczo lecz w sposób 
nieprzewidziany zgoła. Zamiast bowiem zapowie- 
dzianego wzniesienia się w powietrze o godzinie 
3 — przedsiębiorca tego widowiska, przekonawszy 
się, że w dnin tak wietrznym, ani napełnić balonu 
gazem ani go wyptśnić nie będzie można, wypuścił 
tylko resztę zeń gazu, a zapakowawszy wyciśnięty 
balon na jednokonną furmankę, wywiózł go, prawda 
że punkt o godzinie 3, z ogrodu. 

Towarzystwo gimnastyczne. W Warszawie gro- 
no kilkunastu osób poważnych podjęło myśl zało- 
żenia Towarzystwa gimnastycznego. Odpowiednie 
kroki dla uzyskania zatwierdzenia przez właściwą 
władzę będą poczynioue. 

Zrośnięte siostry, Czeszki, Rozalję i Józefę 
Blazek tak opisnje czasopismo „La Nature“: Obie 
siostry zrośnięte są w plecach, chociaź dłngoletnie 
przyzwyczajenie sprawiło, iż na pierwszy rzut oka 
zdaje się jakoby obok siebie stały. Nogi ma ka- 
żda dla siebie, ale mimo to, jeżeli dotknąć się nóg 
jednej, druga czuje to najwyraźniej. Każda dla 
siebie odczuwa fizjologiczne potrzeby zupełnie nie- 
zawiśle od drngiej a nawet jeżeli jedna spi, to dru- 
ga nigdy zasnąć nie może. Temperament mają we- 
soły niemal figlarny. Zdarza się zresztą, że jedna 
się smieje a droga równocześnie płacze. 

„Grand Chartreuse.* Zakonnicy z Chartreuse 
obchodzili tymi dniami 800-letni jubilensz istnienia 
zakonu. 

Przez tych 800 lat reguły zakonu pozostały 
niezmienione — najcięższe jakie istnieją -- mimo 
że papieże częstokroć chcieli je złagodzić. Dikier 
Chartrense wyrabiają braciszki w pobliżu klaszto- 
1u, — a każdy zakonnik otrzymuje z niego rocznie 
jedną butelke, Powiadają jednak, że zakonnicy za- 
zwyczaj zwracają z końcem roku butelki nietknięte. 

Bliźniaki i trojaczki. W roku 1883 narodziło 
się w Austrji 20,326 bliźniaków, z|których 1057 
nieżywych. Trojaczków w tym czasie narodziło 
się 315, z kżórych 15 nieżywych. W jednym zaś 
wypadkn bocian przyniósł równocześnie 2 chłopców 
i 2 dziewcząt. Najwięcej bliźniaków narodziło się 
w nieszezęśliwej Galicji, mianowicie 5976! Również 
trojaczków było w Galicji stosunkowu najwięcej bo 
95. Jnż to my to we wszystkiem mamy szczęście. 
nie ma co mówić. 

Przymusowa fotogratja. Artystka dramatyczna 
w Nowym Yorkn, miss Rosa Eytinge, mimo licznych 
nalegan, nigdy nie chciała dać się odfotografować. 
Zeszłego miesiąca panna Eyting nie myśląc o ża- 
dnym podstępie, poszła w towarzystwie słnżącej do 
kąpieli. Nie nważała jednak, że niedaleko od miej- 
sca, gdzie się kąpała, nstawił pewien fotograf swój 
aparat i odfotografował ją właśnie w chwili, kiedy 
wychodziła z wody w kostjumie bynajmniej nie 
przeznaczonym do fotografowania się. Na drugi 
dzień zaprezentował fotograf zdziwionej  artystce 
fotografję i oświadczył, że jeżeli nie zgodzi się 
poświęcić kilka chwil na zdjęcie fotograficzne w 
fotografję 
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w J0.000 egzemplarzy pe całej Ameryce. Ta gro- 
Źba poskutkowała i poskromiona artystka musiała 
zezwolić na zdjęcie fotograficzne. 

Tajemnicze morderstwo. We wsi Montrenił zni- 
kła przed miesiącem służąca zegarmistrza Pela. 
Wszelkie poszukiwania okazały się bezskutecznemi 
aż dopiero ktoś ze sąsiedztwa spostrzegł, że nowa 
służąca nosi snknie dawniejszej. Wnet przypomnieli 
Bobie sąsiedzi, że właśnie w czasie zniknięcia słu- 
żącej słyszeli w nocy krzyk w domu zegarmistrza 
i spowodowali jego aresztowanie. Rewizja sądowa 
znalazła w domu ogromną ilość sinku potasowego, 
Pel jednak rłómaczy się, iż potrzebował go do swe- 
go rzemiosła. Pel był dwa razy żonaty. Pierwsza 
żona zmarła po 6 miesiącach, a rodzina utrzymy- 
wała, że wskutek otrucia. Druga zaś żona po kil- 
kotygudniowem pożyciu uciekła do rodziców. Nadto 
znawcy sądowi znaleźli za piecem mnóstwo robac- 
twa, które ich zdaniem powstało z krwi w tem 
miejscu wylanej. Pozytywniejszych rezultatów śledz- 
two dotychczas nie wykryło, 


Raport policyjny. Skradziono: P. Ludwikowi 
8. w przemyślu 6. b. m. z kuferka po rozbiciu te- 
goż sakiewkę, z czerwonej skórki safianowej z mò- 
siężną klamerką, zawierającą 4 złote monety: du- 
kat cesarski, 10 marek pruskich, 10 franków i do- 
lar — dnbelłtowy talar pruski, pięć munet po 1 
złr., monetę na 25 et. i kilkanaście monet miedzia- 
nych zagranicznych, tndzież skórzane damskie bu- 
ciki czerwoną flanelą podszyte, z przodu sznuto- 
wane; za którą kradzież poszukuje się Marję Śycz 
z Posady nowomiejskiej powiatu Dobromilskiego, 
mającą lat 20 i Marje Łastowskę reste Łastówkę 
z Woli krecowskiej, powiat Sanocki, mającą lat 
20 do 23, byłych sług. Panu Simonowi D. z o- 
twartego pokoju pod liczbą 19 ul. Wałowa palto 
letnie granatowe z ezarno-niebieską podszewką, z 
guzikami na dwa rzędy, wartości 20 złr. Krama- 
rzowi, Wawrzyńcowi P. z woza na plaen Krakow- 


| skim 12. b. m. 1500 sztnk szkaplerzy wart. 15 zł. 


P. Michalinie Ł. z kufra kwotę 24 zł. 70 ct. P. 
Józefowi L. przy przeprowadzaniu się z zamkniętej 
szafy spodnie, w których się znajdowała kwota 45 
zł. P, Julji K. z zamkniętego strychu pod 1. 46 
ul. Janowska 6 prześcieradeł, 41 par kalesonów, 
męzkieli i damskich, 4 spodnice białe koronkami 
obszyte, 9 dużych a 5 małych białych podsze- 
wek z haczkowanemi wstawkami, 2 kaftaniki białe, 
2 kolorowe fartuszki koronkami obszyte. czerwoną 
serwetę, 4 ręczniki znaczone literami J. K. i 12 
chusteczek białych z literami L. K. P. K. i J. K. 
Znaleziono: w dorożce 3 stare parasole, które ja- 
kaś sługa z ul. Piekarskiej w tejże zapomniała. 
Zgnbił Gedałje Roman 11 b. b. m. portmonetkę z 
kartkami zastawniczemi „Zakładu zastawniczego i 
kredytowego do 1. 60034 na zegarek za 4 zł. i do 
1. 70858 także zegarek za 5 zł zastawiony, tudzież 
kwotę 3 zł. i gładką mosiężną pieczątkę. — Za- 
kwestjonowano: przed kilku dniami małą blaszaną 
wanieneczkę, wewnątrz lakierowaną biało, a zew- 
nątrz jasno-bronzowo fładrowaną do utrzymania 
stołowego naczynia i półtrzecia metra lnianego płó- 
tną, gospodarski kuty wóz, 5 b. m. wszystko to 
pochodzące z jakiejś kradzieży; a wczoraj wieczór 
czarną rypsową bekieszę, u zarobnika Depiaka. 


` Teatr, literatura i sztuka. 


Teatr. Znając z góry treść „Przyjaciela Fryca* 
oczekiwaliśmy istotnie z obawą dnia zapowiedzia- 
nego przedstawienia tej komedji, a właściwie tej 
sielanki naiwnej, w której ubóstwo pomysłn idzie 
w parze z bladością rysunkn pojedynczych figur. 
Każdy rodzaj sztuki jest dobry powiedział Voltaire, 
prócz rodzaju nudnego, a więc każdy prócz „Przy- 
jaciela Fryca*, który jest chyba typem i wzorem 
w tym nudnym rodzaju. Bo pomijając już i treść 
nie nieznaczącą i tendencję sztuki, uie mającą 
zwłaszcza u nas, ani znaczenia ani celu, zwracamy 
tylko uwagę na djalog, który nigdy niczego nie 
wyjaśnia, charakrern nie tłumaczy i akcji nie roz- 
wija, a zdaje się być czerpany z pierwszego lepsze- 
go „komeniusza*. Szkoda wprawdzie wielka, że auto- 
rami „Ami Fritza“ są pisarze tak cenieni jak pp. 
Erkman i Chatrian, ale szkoda jeszcze większa, że 
tłómacz teatralny i dyrekcja na ślepo nwierzyła w 
powagę ich nazwiska i obdarzyła scenę lwowską 
komedją, która nie może się utrzymać w reper- 
tvarze. 
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Z Akademji krakowskiej. Dnia 11 b. m. w Aka- 
demji Umiejętności odbyło się posiedzenie zwyczaj- 
ne wydziału filozoficznego pod przewodniewem dra 
Estreichera, na którem prof. Władysław ÆŁmuszez- 
kiewicz twierdził, iż obok zabytków czysto włos- 
kiego stylu, wzniesionych przez architektów Wło- 
chów, na początku wieku XVI za Zygmunta I. io- 
bok drobuiejszej liczby pomników pochodzenia nie- 
mieckiego, zjawiają się w tym czasie w budowni- 
ctwie naszem pewne kierunki miejscowe, starające 
się pogodzić gotycyzm z renesansem. Prelegent 
wykazuje charakterystyczne znamiona tego odcienia 
stylowego na odrzwiach i oknach i nadaje mn na- 
zwę wczesnego renesansu polskiego. Następnie prze- 
chodzi wszystkie znane mn, a noszące pewną datę 
zabytki tego odcienia i dowodzi na podstawie cha- 
rakterystyki tych zabytków, że powstały one do- 
piero pod wpływem i na wzór dzieł renesansowych, 
zbadowanych przez Włochów. przybyłych do Polski 
po raz pierwszy w roku 1510. Prelegent wybiera 
dalej zabytki z ostatnich lat wiekn XV i wykazuje, 
że one nie mają związku z odcieniem co tylko 
wspomnianym; twierdzi zaś stanowczo, że wszyst- 
kie bez daty, a podobne stylem zabytki jak odrzwia 
Zamku na Wawelu, uważać należy jako płody twór- 
czości miejscowej, powstałe po roku 1510. Za koń- 
cową datę tego odcienia stylowego, którego zabyt- 
ki rozrzucone są po calej Polsce, uważaćby nałe- 
żało trzeci dziesiątek lat XVI wieku W końcu 
profesor Łuszczkiewicz wypowiada życzenie, aby 
były podjęte szczegółowe badania nad pomnikami 
wczesnego renesansu polskiegu. celem opracowania 
materjałn, któryby mógł posłużyć za wzór do twór- 
czości dzisiejszej. W dyskusji, która się wywiązału 
w skutek rzueonych myśli, wzięli udział pp. dr. 
Wisłocki, Stryjeński, prof. Odrzywolski, ks. biskup 
Krasiński i dr. Piekosiński. 

Michał Munkacsy ofiarował cesarzowi na ręce 
ministra Treforta wspaniałe album, zawierające 12 
szkiców własnoręcznych wielkiego artysty. 

W Luwrze odbywa się teraz restauracja sal, 
przyczem niektóre z nich mają być rozszerzone. 
Całe połndniowe skrzydło Tnileryj, w którem się 
mieściła prefektura ma pomieścić całą nową szkołę 
francuzką, tudzież inne kolekcje świeżo darowane 
muzeum. Wspaniała galeria „du bord de lesu“, 
zostanie przedłużona aż do ogrodn Tnileryjskiego. 

Thorwałdsena „Pochód Aleksandra“ ocalał. W 
spalonym zamku Christiansborg znaleziono wspa- 
niały zen fryz marmurowy nieuszkodzony. W sobo- 
tę zaczęto zdejmować rzeźby ze ścian pud dozorem 
prof. Steina. 


Opera Comique dawała z wielkiem  powodze- 
dzeniem nową operetkę „Joli Gilles* z tekstem 
Monsoleta a muzyką Ferd. Poise. 

Alfred Hennequin, autor wesołych bluetek, zo- 
stał tknięty w tych dniach apopleksją, która spo- 
wodowała sparaliżowanie języka. 

W. Sardou pracuje nad nową komedją, prze- 
znaezoną dla pani Judic. Wspólnikiem jego jest 


Najac. 
Humorystyka. 
Z Kolców. 
Dypiomacja. 
— Dzisiaj moich państwa nie ma w domu. 


Pójdź więc do mnie Marysin na buteleczkę piwa. 

— Dobrze, ale muszę najprzód mego pana wy- 
prosić z domu. 

— A jakże ty go wyprosisz ? 

— Bardzo łatwo: przesolę znpę i spalę pie- 
czeń. Pan się rozgniewa, nakrzyczy i pójdzie na 
obiad do restauracji. Ja zas będę wolna. 


W handlu win. 

— A to chciołem butelkę wina cerwonego. 

— Ale jakiego czerwonego ? 

— No bardzo cerwonego, nieprzymierzając jak 
ten nos. 


Mądry !cek. 

— Icek widzisz pana Aron co tam idzie ze 
swoje dwie córek, jedna taka nizka, a druga o dwie 
głowy wyższa od taty. 

— Nu, widzę. 

—- Pan Aron powiedział mi, co ty jesteś mą- 
dry Greszefaman i co un bi tobi dał jedne córkie. 
Mówże która sze tobi lepi podoba : te wiższe, czy 
te niższe ?... 

— Tate, mnie sze podoba więcej ta wiższa, 
nu, ale ja się wole ożenić z te niższe, bo te niższe 


6 


i mniejsze, mniej będzie potrzebowacz „sztofn* na 
sukni. 
— Oste recht, Icekleiben, este recht!... 


Na polowaniu. 

-- Powiadam ci wychodzę, spotykam zająca... 
paf! a on jnż leży; potem obracam się, idzie lis, ja 
z drngiej lufy, a on leży, potem... 

— Potem się przebndziłeś, co? 


Z Kurjera Świątecznego. 

Znany z dowcipu pan X. wyczerpawszy wszy- 
stkie przysłowia polskie, nżywa obecnie sentencji 
łacińskich. 

I tak, zapytany, dlaczego knpił bardzo koszte- 
wne konie, odpowiedział z powagą: 

— Co pan chcesz, bankierowie starożytni mó- 
wili często „fat lux“, dlaczego więe ja niemiałbym 
sobie takiego lnksn pozwolić? 


Kronika sejmowa. 


Posiedzenie XIX dnia 16 października. Zaga- 
jenie posiedzenia o godzinie 11 minut 30. 

Odczytano następujący spis petycyj: 

Mikołaj Budzynowski uczeń III. rokn semina- 
rjnm nauczycielskiego o zapomogę. — Brzozów, 
wydział powiatowy o pobieranie soli dla tamtejszego 
powiatu z Lacka. — Paweł Tomanek i inni w 
zprawie zmiany w kierunku drogi krajowej Lwów- 
Stojanów. — Gmina Mokre o przyjęcie kosztów 
leczenia i przewozn Marji Dymek na fundusz kra- 
jowy. Paklikowski Aleksander, nanczyciel o zapo- 
mogę.— W. L. Krempowski, nanczyciel w sprawie 
zuiesienia żebractwa publicznego. — Gminy: La- 
chowice, Sadzawa i inne o nzupełnienie i zao- 
strzenie ustaw łowieckich. — Gmina, Dobrowlany 
o bezpłatny pobór snrowicy solnej. 

Odezytano podziękowanie cesarskie za życze- 
nia złożone przez sejm w dzień urodzin. 

Urlop 5 dniowy otrzymał p. Rey. 


P. Chamiec uzasadnił nagłość swego 
wniosku w sprawie koleji śniatyńsko-zaleszczy- 
ckiej. 


P. Chrzanowski sprzeciwił się nagłości 
wniosku, izba jednak uchwaliła odesłać wniosek 
wraz z nadeszłą dzisiaj petycją miasta Sniatyna, 
do kom. kolejowej i zobowiązać ja do przedłoże- 
nia sprawezdania jeszcze w bieżącej sesji. 

Wydział krajowy wniósł przejście do porząd- 
ku dziennego nad petycją gminy Wiśnicza o 
prawo poboru opłat od napojów spirytnsowych i 
od piwa, tudzież o nadanie prawa poboru kopyt- 
kowego. Przyjęto. 

Zamknięcie rachunku fundacji hr. Skarbka 
za r. 1882 przyjął sejm do wiadomości. 

Z porządku dziennego odczytał sprawozdaw- 
ca p. Smarzewski powyżej podane wnioski 
kom. bankowej w sprawie objęcia przez kraj 
gwarancji do wysokości 5 miljonów za obliga- 
cje komunalne banku krajowego. 

P. Erazm Welański niedosłyszalnym gło- 
sem motywował odrębny wniosek dążący do tego, 
ażeby przed uchwaleniem gwarancji komisja ban- 
kowa przedłożyła odpowiednią zmianę statutów 
banku krajowego. 

P. Madejski również domagał się tych 
koniecznych zmian, sądząc, że jest jeszcze dość 
czasu do przedstawienia takowych. 

P. Siczyński oświadczył swojem i swych 
politycznych przyjaciół imieniem, że bezwarunko- 
wo głosować będzie za wnioskami komisji, któ- 
rych też w dłuższej mowie wymownie bronił. 

P. Madejski po tem przemówieniu zgo- 
dził się na przystąpienie do dyskusji szczegóło- 
wej, zastrzegając sobie tylko, że w ustępie 6 
wniesie, ażeby wezwać komisję bankową do przed- 
łożenia w bieżącej sesji potrzebnych w statucie 
bankowym zmian. 

Sprawozdawca p. Smarzewki oświadczył 
imieniem komisji, iż zgadza się na wniosek p. 
Madejskiego co do ustępu 6. Przy głosowaniu 
upadł wniosek p. Wolańskiego, zaczem przy- 
stąpiono do dyskusji szczegółowej. Przyjęto bez 
dyskusji ustęp 1, 2. Przy ustępie 3 p. Siczyn- 
ski wniósł rozszerzenie prawa do pożyczek nie 
tylko na kasy powiatowe, lecz też i na kasy 
gminne. P. Ad. Sapieha oświadezył się prze- 
ciw tej poprawce, jak również p. Łazarski, który 
przy tej sposobności scharakteryzował bialską kasę 
zaliczkową, której dyrektor Wyspiański za kwotę 
6 zł. 50 ct., stał się właścicielem 3 gospodarstw. 

Z powodu, że p. Łazarski z tego wypadku 
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robił zarzuty całej instytucji kas zaliezkowych, 
p. Romanowicz zaznaczył, że stowarzyszenie 
bialskie nie należy do Związku i od początku do 
niego nie należało. Nadto odparł p. Romanowicz 
zarzut poprzedniego mowcy jakoby Towarzystwa 
zaliezkowe tylko na zysk były obliczone. 


P. Wodzieki uważając zbytnie ułatwienie | 


kredytu włościańskiego za niebezpieczne sprze- 
ciwił się również poprawce p. Siezyńskiego. 

P. Siezyński odpowiadając na podniesio- 
ne zarzuty wyraził obawę, że w razie 
jęcia jego poprawki zawisłość od kasy powiato- 
wej odbije się na kieszeniach chłopskich. 

Przy głosowaniu poprawka posła 
skiego upadła. Ustęp 4 i 5 przyjęto 


Siczyń- 
bez dy- 


skusji. Zamiast ustępu 6 przyjęto wniosek 
posła Madejskiego. Z okazji dyskusji czy ma 
się odbyć trzecie czytanie lub nie, kilkakrotnie 


mówił p. Kozłowski mimo odebraniu mu głosu 
przez p. Marszałka, o kwestjach ubocznych. We- 


nieprzy- ; 


działowi krajowemu by zanim budowa rozpoczęta 
zostanie zbadał, czy takowe nie dadzą się zmniej- 
szyć i stosownie do wyniku swoich badań pe- 
stąpił. 

P. Struszkiewiez wziął w obronę plan: 


. akceptowany przez komisję. 


wniósł odesłanie tych 
krajowego, ażeby przed- 
sesji inne, skromniejsze 


P. Antoniewicz 
wniosków do Wydziału 
łożył na przyszłej 
plany. 

Wniosek ten jednak nie znalazł należytego 


i poparcia. 


zwany wreszcie do porządku zawołał w oburzeniu: | 


— ja nie pod laską p. marszałka uezyłem się 
porządku parlamentarnego. — Na co p. marszałek 
kilkakrotnie zawołał: — wzywam pana do porząd- 
ku, — a Izba głośnem oho! oho! wyraziła swe 
oburzenie. — P. Kozłowski odpowiedział — uda- 
jac się ku drzwiom sali: mniejsza o to, proszę 
zanotować, że składam mandat. Huczne oklaski 
brawa i okrzyki: Owszem! owszem! 
oświadczenie. 

Po tej gwałtownej scenie utrzymały się w 
imiennem głosowaniu wnioski komisji w trzeciem 
czytaniu 75 głosami przeciw 36. 

Dalej uchwalono: 

a) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego z d. 3. czerwca 
1884 eo do dalszych czynności około organizacji 
Banku krajowego, 

b) poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
najbliższej sesji sejmowej przedłożył projekt do 
„miany statutów Banku krajowego, rozszerzający 
prawa i zakres działania Rady nadzorczej przy 
wymiarze, przyznaniu i udzielaniu pożyczek hipo- 
tecznych, tudzież zawierający postanowienia co 
do jej składu i sposobu wyboru. 

Komisja gospodarstwa kraj. wniosła: 

Sejm wzywa Wydział kraj., by za pośredni- 
ctwem biura statyst., z uwzględnieniem kwestjo- 
narza przez wnioskodawcę p. Polanowskiego przed- 
stawionego, zbierał daty, tyczące się warunków 
produkcyjnych i ruchu przemysłu gorzelnianego 
w kraju naszym, jego oddziaływania na całość 
gospodarstwa krajowego, wreszcie wpływu te- 
raźniejszego systemu opodatkowania na rozwój 
tego przemysłu. Przyjęto. 

Komisja gospodarstwa krajowego wniosła: 

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału o krajowej szkole rolniczej w Du- 
błanach tudzież o folwarku w Dublanach z dnia 
6 października rb. 

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu za- 
rządzić rozpoczęcie budowy gmachu szkolnego dla 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach w r. 1885 
i otwiera na ten cel kredyt do wysokości 
8000 zł. 

8) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu za- 
rządzić wybudowanie w ciągu roku 1885. dla dy- 
rektora pomieszkania parterowego drewnianego, 
którego koszt nie powinien przenosić łącznej su- 
my 5600 zł. 

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu sta- 
rać się, ażeby ck. Rząd pokrył połowę tego ko- 
sztu. 

5) Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu na 
budowę pomieszkania dla dyrektora szkoły w Du- 
błanach kredyt do wysobości 2.800 zł. 

W końcu uprasza komisja gospodarstwa kra- 
jowedo: Wysoki Sejm raczy uchwalić następują 
ce dwie rezolucje : 

1) Wzywa się Wydział krajowy ażeby przy- 
stąpił do załatwienia uchwał przyjętych przez 
Sejm 15 października 1883 tyczących sprawy go- 
rzelni i kursu gorzelnianego w Dublanach, a wy- 
nik przedłożył Sejmowi na najbliższej sesji. 

2) Wzywa się Wydział krajowy, ażeby obok 
obecnej exploatacji torfu, zajął się urządzeniem 
wyrobu torfu prasowanego, odpowiednio do postę- 
pu nauk, i doświadczeń poczynionych w tej gałę- 
zi industrji. 

P. Abrahamowicz w długiej przemowie 
krytykował plan urządzenia laboratorjum, sal dla 
mikroskopji itd jako za kosztowne i za obszerne 
a wreszcie wniosł poprawkę, ażeby polecić Wy- 


przyjęły to | 


Po obronie wniosków komisji przez p. We- 
reszeczyńskiego i sprawozdawcę p. St. Jẹ- 
drzejowicza uchwalono wnioski komisji z po- 
prawką p. Abrahamowieza, jak również i rezo- 
lucje. 

Na wniosek posła Jaworskiego przedsię- 
wzięto wybór 1 członka do komisji kolejowej, w 
miejsce p. Kozłowskiego i wybrano p. Jana Tar- 
nowskiego. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3 m. 20, na- 
stępne jutro. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego”. 


Wiedeń, 16 października. Minister sprawił- 
dliwości zwołał na 22 b. m. ankietę z adwoka- 
tów i sędziów. celem obrad nad procedurą cy- 
wilną. 

Praga, 16 października. Kwiczała uzasadnia- 
jąc swój wniosek dowodzi, że nawet niemieccy 
pedagogowie mu sprzyjają. Wydział krajowy po- 
stanowił sejmowi przedłożyć rezolucję, wzywająca 
rząd aby wniósł w Radzie państwa projekt usta- 
wowy o płaceniu dodatków krajowych i gmin- 
nych ze strony kolei upaństwowionych. 

Wiedeń, 16. października. Deputowany Exner 
zwołał onegdaj zgromadzenie wyborców w Otta- 
kring, którego większość nie dopuściła zdania 
sprawy z czynności poselskiej Exnera, W końcu 
zgromadzenie się rozbiło. 

Tagblatt pisze: Rokowania o odnowienie 
ugody z Węgrami niepomyślnie się układają; 
szkopułem głównym jest sprawa bankowa. Wę- 
gry są gotowe odrzucić żądania Polaków i Cze- 
chów co do utworzenia samoistnych odaziałów 
banku we Lwowie i Pradze. 

Budapeszt. 16. października. NN. Pester Jour- 
nal zaprzecza w wstępnym artykule wiadomości, 
jakoby Tisza obejmował tekę spraw zewnę- 
trznych. 


Wiadomości polityczne, 


Lwów 16 października. Koło polskie w Sej-- 


mie uchwaliło dziś popołudniu, wysłać deputację 
do cesarza z podziękowaniem za datek dla powo- 
dzian i z prośbą o dalszą opiekę w sprawie re- 
gułacji rzek. Do deputacji wyznaczeni pp. Alfred 
Potocki, dr. Zyblikiewiecz i Jan Tarnowski. 
Lwów 16 października. Kurja większych po- 
siadłości w sanockiem będzie musiała przystąpić 
na aowo do wyboru posła sejmowego. W dzi- 
siejszem sprawozdaniu z posiedzenia sejmu znai- 
dą czytelnicy wytłumaczenie tej potrzeby. P. 
Zygmunt Kozłowski, wybrany tamże wbrew 
opinji publicznej -— zapomocą intryg familijnych, 
wyprawił dziś w sejmie scenę prostacką i gru- 


bjańską — której nie było jeszcze nigdy i za- 
pewne nigdy nie będzie w sejmie naszym. 
Pyszałkowaty szlachetka rzeczywiście — o- 


byczajn parlamentarnego nie uczył się ani pod 
laską dra Zyblikiewieza, ani pod laską żadnego 
innego marszałka krajowego Galicji, ale nabył 
tego obyczaju na bruku wiedeńskim, na arenie 
tamtejszych sportów buduarowych. Nie twarda 
służba dla kraju, ale fucjendy kolejowe i brukowe 
stanowią jego karjerę. Wkrótce zapewne wy- 
świeci się także jego udział w operacji Laender- 
banku z dyspozycyjnym funduszem barona 
Schwarza. Osobistość taka, osłoniona zr. po- 
wagą Koła polskiego w Wiedniu, a tego roku na 
zgromadzeniu wyborców w Przemyślu pobłażli- 
wością i nieświadomością obywateli, zamiast od- 
grywać rolę szarej gęsi, powinnaby raczej cicho 
siedzieć i nie rypać się. Dzisiejszy wypadak wy- 
sung? kwestję p. Kozłowskiego na nowe na ta- 
pet. Koło poselskie zaraz po dzisiejszem posie- 


dzeniu wyraziło marszałkowi ubolewanie swoje 
z powodu tego zajścia — ale dr. Żyblikiewiez 
dożyje innej satysfakcji, bo przecież nie godzi się, 
aby proste spekulanty miały się rozsiadać w 
reprezentacjach naszych. 

Lwów 16. października. Wniosek p. Wojcie- 
cha Dzieduszyckiego, zamierzony w tym kierunku, 
aby naukę języka ruskiego uczynić obowiązkową 


we wszystkich szkołach Galicji, można uważać 
za stanowczo odrzucony, wskutek głównie opo- 
zycji partji rządowej w Sejmie. Dziś zostało 


rozdane posłom sprawozdanie komisji szkolnej o 
projekcie noweli szkolnej, zmieniającej ustawę 0 
zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych. Zmianę 
ustawy w stosunkach prawnych nauczy- 
cieli odroczono ad meliora tempora. 

Wiedeń, 16. pażdziernika. N. fr. Presse do- 
nosi, że w Macedonji a głównie w okręgach Bi- 
tolia i Salonieki zagnieździli się  rozbójnicy. 
Bez napadu nie ma prawie dnia, a jednym z 
największych zbójców ma być znany naczelnik 
Fleisch Mehmed. 

Wiedeń 16 października. Galicyjska kolej 
transwarsalna zawarła kartel także z koleją pół- 
moeną. 

Praga 16 października. W rozprawie nad 


wiatów, zabierali głos pp. Böhm i Scholz, tu- 


T Z wz NR 


dzież jeneralni mowcy Plener i Leon Thuu za | 


wnioskiem komisyjnej większości. Na wieczernem 
posiedzeniu zabrał głos namiestnik Kraus dla od- 
parcia wycieczek opozycji przeciw rządowi. Mowea 
ograniczył się na zbijaniu uwag, przeciw niemu 
wymierzonych, i wśród hucznych oklaskow pra- 
wicy i centrum polecił przyjęcie wniosku wię- 
kszości, który też, w imiennem głosowaniu 141 
głosami przeciw 66 przyjęto. 

Paryż, 16. października. Wielkie wrażenie 
wywołał artykuł Temps’a o stosunkach Francji do 
Niemiec, w którym pisze co następuje : „Geniusz 
Bismarka daje coraz nowe dowody śmiałości. I 
dziś stoimy przed kwestją czyli Francja nie stoi 
na punkcie wejścia w koncert mocarstw, którego 
właściwem nazwiskiem jest „Niemiecka hege- 
monja“, 

Paryż 16 października. Jenerał Briere tele- 
grafuje: Dnia 10 b. m. pułkownik Donnier po 
świetnej utarezee zajął wzgórza, panujące nad 
warownią Chu, która jest punktem oparcia bro- 
nionego przez pięć fortów, oszańcowanego obozu 
chińskiego. Nazajutrz Chińczycy próbowali ata- 
ku, ale odparci uciekli w kierunku Łangsonu, 
utraciwszy około 3000 ludzi, między tymi na- 
ezelnego wodza. Francuzi utracili 20 w pole- 
głych a 90 rannych. Ponieważ był te dobór 
wojsk chińskich, więc zdaniem Briera można 
wtargnięcie uważać za absolutnie powstrzy- 
mane. 

Frankfurt 16 października. 
Fryderyk zmarl tu dzisiaj rano. 

Petersburg 16 października. Płoszczańskiego 
i Naumowieza przyjmowali tutaj na dworeu ko- 
lejowym przedstawiciele komitetu słowiańskiego. 
Tołstoj i Pobiedonoscew starają się wyrobić im 
audjencję u cara. Płoszczański agituje za u- 
tworzeniem banku moskiewskiego we Lwowie. 

Petersburg 16 pazdziernika. W procesie o 
zdradę stanu w którym stawało 14 oskarzonych 
skazał sąd wojenny pułkownika Aschenbrennera, 
4 oficerów i artylerzystę Posbistonowa, tudzież 
dwie kobiety Wierę Figner, Filippową i Wolken- 
steinowa na Śmierć, resztę na karę więzienia. 
Główny oskarzony pułkownik Aschenbrenner od- 
znacza się inteligencją i powagą, pani Figner, 
licząca Jat 27 pięknością. Ostatnia brała od 1878 


Landgrabia heski 


Pozostałe z wyprzedaży 


©sgłoszenie licytacji. 


KURJER LWOWSKI. 
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udział we wszystkich spiskach i głównie była 
czynną w tworzen'u kółek terorystycznych w ło- 
nie armji. 


Gospodarstwo przomygi i bandi! 


Rasa polska krów dojnych. W Sandomierskiem, 
a mianowicie w wielu jeszcze dobrach ziemskich, 
położonych w górach ś-tokrzyskich, utrzymała się 
w oboraeh rasa krów polska, zwana ś-tokrzyską, 
W dawniejszych czasach krowy te hodewane sta- 
rannie, przynosiły znaczne dochudy, dając obfitość 
wyborowego mleka. Dziś rasa ta swojska i pożyte- 
ezna wypieraną bywa przez bydło holenderskie i 
szwajcarskie. Według zdania postępowych rolników, 
krowy Ś-rokrzyskie, hodowane umiejętnie, wytwo- 


rzyłyby czystą rasę krajową, lepszą meże niż 
wszelkie zagraniczne, bo powstałą w warunkach 
miejscowych klimatu i paszy. Woły tejże rasy, 


zwane „kamieniarskiemi*, maści czerwonej, jako 
znakomita siła pociągowa, mają jeszcze dziś sławę 
ustaloną, nietylko w granicach Królestwa Polskie- 
go, lecz i w Galicji, dokąd chętnie je nabywają. 
Zaznaczając fakt istnienia krów czystej rasy pol- 


, skiej, mamy nadzieję, że któreś z pism specjalnych 


wnioskiem o narodowościowem rozgraniczeniu po- : sprawie tej poświęci obszerniejsze miejsce i wyka- 


że, o ile obecnie hodowla krów śŚ-tokrzyskich może 
być ulepszoną i w jaki sposób? 

Egzamin uczniów szkoły ogrodniczo-sadowniczej 
odbędzie się w niedzielę dnia 19. października v. 
b. o godzinie 3 po południu w budynku szkolnym 
na Piekavskiem, aa którem pp. członków 
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śników ogrodnictwa zaprasza uprzejmie zarząd To- ¿4 


warzystwa ogrodniczo-sadowniczega we Lwowie. 

Produkcja węgła kamiennego w Austrji dosięgła 
w r. z. poważnej sumy 170,479.613 metrycznych 
cetnarów, w którą wchodzi Galicja z produkcją 
3,869.168 metr. cetnarów, (3,781.538 węgla ka- 
mieęnnego a 87.330 brunatnego.) 


Lwów, z handlowej, 16. października 1884. 


Akcje za sztukę bea kuponu bieżącego | płacą | ża iają 

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. 269 — | 472 00 

s  lwow.-ezern.-jasf. 200 zł. w. è- | 190 59 | 193 50 

Banku kypot. gel. po 200 zł. w.a. . ~ | 285 — | 290 — 

s kredyt. galie. po 200 zł. w. a. | 236 — | 243 — 
Listy zastawne za 100 sk. 

Tow. kred. galic. 5 prot. w. 8. . . 98 60 99 60 
ky m Sęp" © hgj zAleg0w, 93,30 
a s P4 l ? okresowe | 98 60 | 99 60 
7.3 p AaS M) S6%0| 5700 

Banku kraj. 4'/,*%, w. 8. los. w 51 1. . | 91 15 | 92 15 

Banku hyp. galie. 6 „ w.8.. . .| 101 50 | 102 50 
g $ A = WAB « A 97 25 | 98 25 
2 AI «88 44 f oDe 99 20 | 100 20 

Listy dłużne za 100 ztr. 
Gel. Zakł. kr. włość 6%, w. a. w likwid. 60 25 | 62 50 
n EJ n n 5% n n 60 25 62 5u 


O©bligit za 100 zł. 


| 
| 
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7 
Włedeń dnia 16. października 1834 Dzisiej- | Z dnia 
(godz. 1 m 50 po por.) sze popra. 
Lesy alpejskie . . . . . . . . 52 30 | 51 90 
Akeje węg. anku krei. us 300 zè.. 28/ — | 285 25 
Akcje Anglobanku na 140 aèr. . 104 — | 104 — 
Unionbank za 109 zł. . . . . . .| 88650] 86 50 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. | 270 — | 370 — 
Lombardy (solej południowa) na300 zł. | 147 75 | 147 50 
Akcje kolei Alfola-Fiume na xO» zł. . | 178 50 | 178 50 
Akejc kolei państwowej . . . . . . | 301 80 | 302 — 
Akcje keiei Lwow.-Czvruiow. na 300 sł. | 191 50 | 191 50 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 ał. | 165 50 | 165 75 
Losy prenjowe wiedenskie na i00 st. | 123 50 | 123 50 
Obligacje węg. w ovio . . . . . |103 25 | 103 35 
Akcje kcłei węg. zachodniej . . . . | 179 75 | 149 75 
Qisańexie losy . . . . . . . . .| 115 75 | 115 60 
3 proc. losy tureckie na 409 franków . | 19 75 | 20 — 
dei- rsnta węgiar 4 proet. na 100 sł. | 98 07 | 93 12 
akcje hb.nirereinu na 109 zł. - | 102 50 | 102 30 
ttosyjski rabel papierowy a £ 1 24 —| 1 24, 
Lesy premjowe węg. na 100 sł. 114 56 | 114 235 
Usposobienie: lepsze. 
Wiedeń d. 16. października 1884. 
(gam. 10 m. 30 wide rej, 
Akcje hredytswe . . . . . . . .| 286 70 | 283 60 
kkeje kolei Ksrola Ludwika . . . .| 269 75 | 269 50 
Genta papierowa . . . . . . . 84 75 | 00 0w 
Listy hipetezzna ealieyjskie 6 proe: 104 — | 105 — 
Łiety gei. Banku włosciańsk. 6 proe. . | 0000 | 00 00 
Napoleondery bg : A of 9 69 | 9 69 
Usposobieuie: spokojne. 
Berlim, d. 13. października 1884. 
(godz. 5 m. 54 po poł.) 
R-vyjski rubel papierowy Bye 207 10 | 206 75 
£kcje austr. kredytowe er 481 — | 476 50 
Akcje kolei Karola Ludwika. — — | = 
Austriackie bauknety 167 25 | 167 20 


Celegramy targowe sdn. 16. października 


Wiedeń: Pszenica za 100 kile 8—$3'80 złr. żyte 
— — złr Okowita 29.75 — 3U.— złr. Peszt: Pszónics z» 
100 kile 7.67—7.69 zł., rzepak —'— sł. Berlin pszenica 
1525 m., żyto — m., okowita 46.80 m., olej rzepakowy 
150.70 zł, Paryż: Maka za 159 kilo 45°25 franków olej 
TŁezpotkOsT —— ekowita —'— fr. 

Nafta. Wisdeń 16. października: 375 do 14—, Brema 
130 de --—Hamburg : 7.60 na październik 7:50'—na paździer- 
nik-grudzień 7:65. Antwerpja : na październik 19:—. Nawy- 
York: 74. Filadelfja 7. 


Dyspozycja obiadowa 
na sobotę 14. października. 
Obiad droższy. Rosół jarzynowy. Sztuka mięsa 
garnirowzna. Szczupak smażeny. Plasek ze śliwkami. 


Obiad tańszy. Zupa grochowa. Młoda wieprzowinka 
z chrzanem. luseczki hreczane z serem. 


Teatr hr. Skarbka. 


Dziś dnia 17. Października Grube ryby kome- 
dja w 3. aktach Michała Bałuckiego. 


| 
j 
Indemvizacyjne gai. 5 pre. m. k. . . | 101 30 | 102 30 
Komunalne Banka kraj. 5%, w.a. I. om. | 96 75 | 97 75 
ZĘ, kraj. ź r. a 6 pr. pa a. .| 102 75 | 104 — 
ożyczka 34i ree. 80 80 | 21 80 
ae Ei h - Nadesłane. 
Miasta Krakowa . pz PRE r. 18 — 18 50 
„ Stanisławowa . a 22 50 | 24 50 | 
Monety. Zmiana pomieszkania. 
Dukat holenderski . . . . . . > 5 66 2 16 | . ° . ° 
Dukat cesarski . - - . . . | « -| 6m| 581 | Dr. Antoni Dziędzielewicz 
Napolecnder""" "= AET vt 9 65 9 75 
PiMapenał". .*. 1. 0%! - 9 98 | 10 08 obrońca w sprawach karnych 
Rubel r-syjski srebrny . . . . - 15) 1 64 mieszka 
£ w papierowy Psi A 36 | GR” i j) T 
100 mzrek ziemieckich Kg 55) 60 35 | pod |. 8. ulica Jagiellońska. [460] 
| |. je iw | 
mm =" 


FOLWARK 


| Laszki murowane € 
$ sprzedaje w mniejszych lub w 
| większych ilościach 


ROSENHEIMA (FELIKS WEST) 


KSIĘGARNIA 


w Brodach 
otrzymała następujące nowości: 


KONIE STADNINY JARCZOWIECKIEJ 


pełnej krwi arabskiej, a te: 
5 klaczy i 9 ogierów 
sprzedane hedą w drodze publicznej licytacji we 
Lwowie dmia 21. Października b. r. o 


godzinie 10, rano w Ujeżdżalni przy ul. Czerne- 
ckiego obok kościoła OO, Karmelitów. (454) 


$ BURAKI PASTEWNE 


dla krów 


do podoju po cenie umiarko- 


wanej za 100 kilogramów. 


| Bliższa wiadomość w Za- 
rządzie dóbr poczta Podzam- 
cze lub Lwów ul. Kościuszki 


M. 101 u dozorcy domu. [459] 


Sienkiewicza „Ogniem i mieczem 4 tomy wyd. 2gie zł. 5.20. 


Odyńca E. A. „Wspomnienia z przeszłeści*; opowiadane 
Deotymie zł. 2:60. 

Jeża T. T. „Niezaradni*, powieść, 4ł. 2:60. 

Lubowski Ed. „Powieści niemoralne.“ „Obrazki ż życia 


rzeczywistego“ I.. 4ł. 195. > 

Bykowski P. J. „Dwór królewski w Grodnie“ (Epizod bio- 
graficzny“ 1795—1797) zł. 1-5. 

Wszelaczyński Wład. „O życiu i utworach Ohopina" szkie 
krytyczno-biografczny, 90 et. 

Wodziński K. „O układaniu koni pod wierzch i do zaprzęgu“ 
z 3 tablicami zł. 1-95. 


Udalina. wywabia plamy z 
mueka, plesni itp. 35 et. — 
tłuste, pokostowe i maziowe 

wabia plamy z farb od podło 
wywabia plamy owocowe i z w 


nie pleśnieje, nie osadza się, 
czarny i płynny i zupełnie ni 


flaszeczka po 
FARBY DO 


niebieską, fioletową, czerwona, 


5 medalami zasługi. 


Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry- 
czny ulica Halicka 1. 25. 
poleca : 


NIGRETI NA. 


Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piekny kołor ezarny lub ciemny; jest on zupełnie nie 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty, — Cena 1 zł. 


Środki do wyw 


Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu 


Znakomite czernidło glicerynowe 
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę 
chreni od pękania, pudełko 10 i 20 et. 


Smarowidło litewskie 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną 
i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr. 


Atrament czarny kampeszowy 


15, 20, 30 i 50 et. 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony. czerwony 


Powyższe wyroby zostaly wyszczególnione 


abiania plam: 


kurzu, potu, tłuszczu, piw- 
Benzolina, wywabia plamy 
20 i 30 et. — Ktilina, wy- 
gi flakon 25 et. Jawelina 
ina czerwonego, flakon 20 et 


piór nie psuje, jest zawsze 
eszkodliwy, flaszeczka po 10 


10 i 15 ct. 
STEMPLI 


czarną, fiaszeczka po 15 ct. 


(145) 


UC 


MARONY tyrolskie 
PIGWY tokajskie 
JABŁKA tyrolskie 


nowy gruboziarnisty 


nd) -x = 
A | 

we Lwowie, 
potrzebuje jeszcze do swojej 


KURJER LWOWSKI 


Karol Batłaban 


Lwów, ulica Halicka Nr. 23 
pod „Złotym Kogutem* 


poleca 


i MARONY włoskie, 


WINOGRONA z Feslau, 
GRUSZKI węgierskie, 
JABŁKA tyrolskie. 


PIECZYWO 
DO HERBATY 


angielskie, fraucuzkie 
i wiedeńskie. 
ijs kilo 60 ct. 
nadzwyczaj smaczne i tanie 


) OQQQOOOOQOGO 


AIII 


ORO: : 
ZYZDAZA PZA [AA 

MAS A 
zarazem i ślusare maszynowy znaj- 
dzie stale zajęcie w fabryce stolar- 
skiej Braci Wezelak we Lwowie ul. 

[455] 


a*i 


W 


W im 


Hxuracyjne 
w tym roku są trwałe i nie psują 


S 


a 
3 
> 
s 
3 


| 


> 


> 
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UWIADOMIENIE. 


W skarbie Zaleszozyokim są do nabycia w lesie 
Bedrykowieokim : 


49) tysięcy sudzonek świerkowych 2 i 3-letnich po 3 zł. za 
tysiąc. 

10 tysięey sadzonek czarnej sosny 
za tysiąc. 

5 tysięcy sadzonek modrzewi 
tysiąc 


.. 


i 3-letnich po 3 zł. 


A 


~ 


aż i -letnich po 4 


LW ó w 
poleca 


CR GIN. A C 


od najsławniejszych firm z Cog- 

nak własnego napełniania i w ory- 
ginalnych butelkach 

l butelka Meukowa öletni zł. 2:50 

1 butelka Boutdeau 6letni zł. 2:50 

Wprost z Cognac w oryginalnych 

lkach prowadzony. 


Bute 


I butelka Salignac z IF gwiazdą 


luletni 3— 
butelka Salignac z II** gwiazd- 
kami 12ietni zł. 3:50 
1 butelka Salignac z IIIF** gwiazd: 
kami 15letni zł. 450 
L but Salignac Medail D'or zł. 5*— 
(391) 
Znana od wielu lat 


praoownia sukien damskich i dzie- 
oinnyca W. Romanowskiej 
przyjmuje także wierzchy na futra i 
wukonuje podłyg najnowszej mody i 
po umiarkowanej eenie, zamówienia 
uskuteczniam w jak najkrótszym cza- 


sie, ul. Łyczakowska l. 7. na dole. 
[464) 


REGENERATEUR, 


przywraca w przeciągu kilkn dni si- 


KeU 


ARASOLE 


Kalosze 


płaszcze gumowe 
polecają najtaniej 


Brania Langner 


Lwów, ulica Halicka |. 16. 


BOJ ole 6 "JEZIEZZ "TE IA 


HANDEL 
BARULA BRŁŁABANA 
oz gie 


KAWY 


od nazwiskiem „Siriusz* we Lwo- 
wie polecane 


1 kilo takiej kawy . dł, 1-59 

na prowincji 4%, kilo Kb 920 
Oplacene do każdej stacji 

pocztowej w kraja. [396] 


Fałszywych „Siriuszów* niema 
ponieważ nazwę „Siriusz* żadna ka- 
wa nie nosi, a jeżeli co fałszywem 
być może, to pierwsze: „Siriusz* jest 
fałszywe nazwisko. 


5 kilo Śashegi białe, franceu- Wym włosom kolor pierwotny, nada- 
skie zł. l-»0—1-30; 5 kilo rodzaj jąc im miękkość, nadto niszczy łu- 


| się. Pod nazwiskiem „Siriusz* sprze- 
dawana kawa nie potrzebuje ani po- 


KAWIOR astrachański mleczarni (Blacharska 1. 2) 


MUSZTARDA kremska 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie w Rynku l. 42. 


dostawy 


80—100 litr mleka dziennie 


i prosi o ednośne oferty sza- 
nownych producentów. 


francuskiego najcelniejsze białe i 

różowe, franco od zł. 22u do 240. 

Cenniki win i innych tewarów wy- 
syłam ftanso, 


Tom. Gurowicz 


pieć na głowię i usuwa pryszcze i 
wyrzuty skórne. 
Cena flakonu 80 centów. 
Dostać można w aptece 


K. KRZYŻANOWSKIEGO 
we Lwowie (obok BLI 


i 
l 
i 
l 


bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro- 
tekcji osobliwszej taniości dla pub- 
liezności; jest to gatuuek kawy, który 
u wnie bez wszelkiej protekcji o 10 et. 
umiej kosztuje. 


(203) (451) Budapest, (430) RKRRKRRKKKE 
ZE DR O BNE O G Ł O S ZENI A ypres a 34 
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Doniesienia rozmaite, 


dowa z 3. dzięci po żołnierzu 

polskim, który poświęcił wszys- 
tko dla Ojczyzny a po długiem tn- 
łactwie po obcych krajach smutne 
życie zakończył, zostawiając biedne 
dzieci i żonę na rodzinnej ziemi; 
nieszczęśliwa; po stracie wszystkie- 


go, dotknięta wielką nędzą i gło-|- 


deui, błaga o litość Sz. Publiczność 
adres R. E. ul. Spadzista 1. 11. 
ukiernia poszukuje wspólnika. 
lnteresowani raczą nadsyłać o- 
ferty, pod literami M. M. poste re- 
stante Lwów. [1161) 
aa wypoży- 
czalni fortepianów i pianin 
K. Budkowskiego są także do 
cia fortepiany z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 12. I. piętro. po- 
wyżej handlu p. Kleina. (1160) 
AMLO została zgubioną dnia 
J. 15. b. m. przy tutejszej kon- 
troli wojskowej z imieniem Andre- 
as ; łaskawy znalazca raczy się zgło- 
sié przy ulicy Sobieskiego l. 16. na 
dole gdzie otrzyma wynagrodzenie. 


(1155) 
Ta 


ekcje buchalterji udzielam 

i przygotowuję do egzami- 

nu. Bliższa wiadomość ulica 
Zielona l. 22. na dole lub w 
Admin. „Kurjera Lwowskiego* 
od 3 — 7 popołudniu. [1145] 
Poio się do nabycia, 
małej realnośei przed rogatką o 
8—4 suchych pokojach z ogrodem 
zadłużonej. opłata tysiąc do ty- 
siąc pięćset reszta w rocznych ratach, 


aby- La 


aszyny do szycia wszel-| 
kich systemów przyjmu-| 
je do naprawy, mechanik Ja- 
gusiński Kyczaków ł. 4. '1147] 


Z powodu zwinięcia handlu 
j WYSPRZEDAZ KORALI 
SZNURKOWYCH i biżuterji 
koralowych po zniżonych sta- 
łyeh cenach. ul. Koralnicka 
4. [1142) 


| 


Szukając zajęcia 
saska a z szkoły handlowej 
z zagranicy mogąca prowadzić 
korespondecje w 4 językach poszu- 
kuje zajęcia. Wiadomość: kantor 
Orłowskiego ul. Wałowa ul. 13. 
YJgzaminowy leśnik i dyplo- 
inowany pomocnik techniezno- 
lasowy, młody, energiczny, Żonaty 
lecz bezdzietny, z 1ż-letnią prak-| 
tyką w lasach rządowych i pry- 
watnych. mogący się wykazać chlub- 
nemi świadectwami co do swej zdol- 
ności i rzetelności i polecający się| 
szczególnie tam, gdzie sztuczna upra- | 
wa lasu jest potrzebną i gdzie o 
trwałość gospodarstwa Jasowego cho- 
dzi, poszukuje posady leśniezego lub 
zarządcy lasowego. Bliższa wiado-| 
mośż pod adresą: „Egzaminowany | 
leśniezy w Mielnicy, poezta Mielni-| 
ca". (1153) | 
soba wolna poszukuje umiesz- 
Ó czenia jako zarządczyni domu 
lub towarzyszka. Rozumie się tak- 
że na krawieczyznie. Zgłoszenia ul, 


Porady i zatrudnienia, 


rząd pocztowy w Skolem po- 
szukuje praktykanta. [1146) 


(  Misskania i sklop, 
pokój kawalerski na I. pietrze 
zaraz do wynajęcia, ul. Zoółkie- 

wska 1. 69. (1132) 


Peat Sniatyn poszukuje na- 
tychmiast rutynowanego ekspe- 
dytora pocztowego. Bliższe warunki 
łistownie. [1126] 


U LI 
Bupno | sprzedać, 
Ne dla PP. ogrodników. 

Do sprzedania w Winni- 
kach ogród mający 6 i pół morgów 
a odpowiedniemi zabudowaniwni go- 
spodarskiemi. Wiadomość : uliza Ły- 
czakowska 1. 12., I. piętro. [1150] 


2 


kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1. 25. (1053) 
pokoje w parterze z kuchnia 
4! przynależytościami, w domu 
pod 1. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia 1. listopada 1884. 
ub wcześniej. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. (381] 
8 pokoi z przynalcżytościami za- 
raz do najęcia ul. Jagielońska 
l. 24. II. piętro. Na żądanie może 


W Sokalu [nad Bugiem, stacja 
koleji żel.) jest pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do nabycia 
dworek murowany o 9. pokojach w 
b. dobrym stanie z oficyną, stajniami 
it. d. ogrodem kwiatowym i owoco- 
wo-jarzynowym. Wiadomość udziela 
Wany Wysoczański aptekarz. [1151] 
KGK pod Lwowem, są za” 

budowania na fabryki do wy- 
najęcia. — Wiadomość bliższa u- 
dziela Arnold Werner we Lwewię. 
Y2 empletne urządzenie dla po- 

koju sypialnego oraz rozmaite 
meble, lustra, lampy, wszystko w naj- 
lepszym stanie jest z powodu wy- 
jazdu tanio do nabycia u Pawła 
Krauss ul. Grodecka 1. 47.  (1146] 


Piekarska 1. 87. (1159) 
kademik poszukuje lekcji w 
mieście lub na wieś. aska- 


a sprzedaż mająteczek pod 
i Lwowen, z tego pola ornego 
|(60 morgów] na lat 5 za złr. Ilu. 


Zgłoszenia z opisem pod adresą „re-'we załoszenia przyjmuje Admini- rocznie wydzierzawiony. Wiadomości 


alność" poste rastante Lwów. 
(1143 


|F. M. 


stracja „Kurjera Lwowskiego“ pod 1. 
(1152) 


lbliższej udziela Arnold Werner we 
Lwowie. (11%5] 


być dodaną stajnia na 4 konie. 
34 na I piętrze ź balkonem, 
i przyuależnościami, które mo- 
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego l. 23 z widokiem 
na ogród Jeznicki, do wynajęcia. 
D° wynajęcia pomieszkanie 
na I piętrze składające się z 
5. pokoi, przedpokoju, pokoje dla 
służby, kuchni, spiżarni i t. d. przy 
ulicy Piekarskiej 1. 12a.  (H105] 


pokoje kawalerskie i 3 pokoje z|ęg 


ierwsze piętro z 6 pokoi, z 

przed pokojem, etrychem, piwnice, 
Spiżarnią, pralnią a według potrse- 
by i #4 mieszkaniem dla służby, 
każdego czasu do wynajęcia ulica 
Klejna |]. 7. (1124) 

willi Zacisze ul. Gołębia 
WW l. 12. jest I. piętro składające 
się 4 5. pekoi z przynależytościami 
i umeblowaniem do wynajęcia.[1144] 
EE 6" 


Prywatna korespondencja, 
Od Laury! 


Straty twej nie nie nagrodzr 
— bez ciebie szczęściem dla mnie 
może być śmierć — nieprzyjaciele 
tryvuinf odniesli — niestety! 


| Od Administracji. 


W Administracji naszej zalega- 
ja listy pod; A. B. — A. D. — L 
RN. —N.—P. T. —Z. — X 
85. — i „Emil“. Interesowani zechcą 
sobie je odebrać: 


|= kawalerskie w 
śródmieściu o 2. pokojach fron- 
towych przy ulicy Teatralnej l. 11 
ina H. pietrze jest zaraz do najęcia 


Bliższa wiadomość tamże. 
Di jasny pokój dla pp ka-| 
walerów, zaraz do wynajęcia. 


9 


td 


RAJ żełcbie.! 
Upraszamy laskawie o powtórne 
napisanie odpowiedzi, gdyż przysła= 
ny nam manuskrypt został zgubio= 


ny. 
Administracja. 


(Ul. Ormiańska l. 27. (1158] 


j 


Wydaweęa: Wojeloch Maniecki. 
Redaktor naezelay i edpowiedzialny: Rewakowiez Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego". 


